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Administracja „CZASD* w K r a k a w l a  i urzędy pocztowe. M lo j s a o w ą  f r e a a a a r a l y  księ­
garni! S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennioaoh, biuro dzienników i ogło­
szeń Ignaoego Herca przy plaou Maryackim 1. 9, handel Bajora przy ulicy Grodzkiej, główna trafika 
róg Bynku i ulicy żw. Jana. — O f ł o c i e r l a  (irseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wiersza 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 6 cent. l a d t i r a i *  (na 
3 stronie) od miejsca wieraza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — O a ł a n s a l a  9 p » -  
■ ■ H e r a i ę  przyjm uję: w »  K iw o w ls  Binro dzienników ulica Karola Ludwika L 9 ; w Paryża 
wyłęoznie p. Adam, Rae des Saints-Póres 81, (prenumeratę p. W. Bączkowski, Courbeyoi pod Paryżem, 
Bue du Chemin de fer 44); w  W i e d n i a  pp. Haasenstein A Vogier (także w Hamburgu, Frankfurcie 
n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Kusze (także w Berlinie, Hamburgu, Mo­
nachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dnkea, J . Danneborg, (tylko prenumerate pp. H. Qoldaohmldt 
& C .), s r  P r a a k f a r c l e  « . SS. Q. L. Daube & C. W  W a n a a s r l e  przyjmuję ogłoszenia pp.

Belohman i Frondler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi

z przesyłką pocztową w  państw ie austryackiem,
na cały rok 34 złr. 

ua pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
złr. 13 złr. O złr. 3*50

Z  przesyłką pocztową do Niemiec:
na cały rok 5 6  marek, 

na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
3 6  marek 1 4  marek 6  marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wy > ^anie nazwiska i miejsca odbioru albo nade- 
sła u. dawnej opaski drukowanej z adresem.

KL-jg* Prenumerals liczy ale tylko  
od pierwszego do ostatniego dnia 
w iesląen.

P f  Meklamaeye prenumeratorów
0 niedoszłe Kra mogą byc awzglg- 
dnione tylko w przeciągu 3 dni od 
daty dotyczącego Miru dziennika. Nu- 
mera zagubione mogą byc dostar* 
ezone o Ile zapas siarczy za gotówką 
lab za zaliczką po eenle 13 ceni. za 
każdy kamer. TgBB

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać przek a zem  
pocztow ym .

Cena „CZASU" zagranicą ogłoszona jest w ty­
lnie każdego Numeru.
jgkpi- Miejscową prenumeratą (kwar 

talnle 5 złr., miesięcznie 3 złr.) 
przyjmuje Administracya „Czasu, 
tnlzlei ajeneye pp. Ignacego Herza 
biuro dzienników 1 ogłoszeń przy 
placu Maryackim 1. #, handel Smi­
dowicza w Buklennieacfe pod 1. *1, 
księgarnia 31. A . Krzyżanowskiego 
w rynku głównym, liandel Kajera 
przy ul. grodzkiej, handel Kretsch­
mera 1 główna traflka w Rynku 
głównym. 

jfB§T PP. Prenumerato rowie „Czasu** 
WC l/wowle zechcą składać przed 
pł«ią na miejscu w Biurze dzlen- 
iJków przy alley Karola Ludwika 
1. 9 .  '^SBS

O d  A d m i n i s ł r a ć y i  „ C z a s u “ .

PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 
w Administracyi: Podręcznik prawniczy, 
książka dla ludu, zawierająca przykłady próśb, 
podań, skarg, rewersów, kwitów i L p., przez 
D ra  A. C i n c i a ł ę ,  z opłatną przesyłką 2 złr. 
70 centów, następnie kompletne, ozdobnie opra 
wne w angielskie płótno ze złotemi wyciskami 
dzieła Juliusza Słowackiego w 6 tomach
1 „Ramoty" Augusta W U koński ego, naj­
znakomitszego humorysty polskiego, w 6 tomach, 
razem za 5 złr.; jak również Lltuanlę Grott­
gera, 6 fototypij, t y l k o  za 3 złr. 35 cent.

Przegląd polityczny.
K raków  3 0  czerw ca.

Ustawa wojskowa wraz z rezolucyami Windt- 
borsta uchwaloną już została w trzeciem czytaniu 
po krótkiej dyskusyi w parlamencie niemieckim.

Wiadomość o podaniu sie do dymisyi ministra 
wojny jenerała Verdy du Vernois sp raw dza się. 
Większa część dzienników berlińskich domjśla 
się, że do podania się o dymisyą skłoniło go nie­
zadowolenie, jakie w sferach najwyższych miało

spowodować jego przedwczesne odezwanie się 
z planami przys łoś ;i, które czujność parlamentu 
obudziły i stały się przyczyrą zastrzeżeń poczy­
nionych w rez ilucyaob; Kreuz Ztg zaś daje do 
zrozumienia, że go zrazić mogło zamianowame 
Mquela nmistrem skarbu, który chcąc utrzymać 
w oorządku finanse, nie będzie sTę może okazy­
wał zbyt hojnym na cela wciskowe, a posiada­
jąc zaufanie monarchy, dopnie ktwiej niż inny 
swego celu.

Jako n astępcę dotychczasowego ministra wojny 
wymieniają komendanta głównej kwatery cesar­
skie! i adjutanta cesarza, jenerała porucznika 
Wiftichi.

Odroczen’e parlamentu do 18 listopada nastąpi 
doia 8 lipca. Ponieważ odbędzie się ono na wnio 
sek rządu, z przyzwoleniem parlamentu, wszystkie 
prace, przygotowana w komisyach, przejdą w myśl 
odnośnego postanowienia konstytucyi w tem sta 
dyum, w jakiem się dziś znajdują, do następnej 
sesyi.

W dniu 26 b. m. odbył się w Berlinie wieczór 
parlamentarny u kanclerza Capriviego, na który 
zaproszeni byli członkowie wszystkich stronnictw. 
Kanclerz rozmawiał na nim bardzo długo z Wicdt- 
horstem. W rozmowach z deputowanymi różnych 
stronnictw starał się wykazać korzyści ugody 
z Anglią. Doniosłość odstąpienia ziem położonych 
na północ rzeki Tany przeceniają sobie, zdaniem 
jego, w pewnych kolach. Pozyskanie ich dało się 
tem mmej osiągnąć, że już poprzednio wyspy 
Manda i Palta były przez sąd rozjemczy przy 
znane Anglii, a bez wysp reszta ziem przyległych 
nie mogła nawet mieć rzeczywistej dla Niemiec 
wartości. Szczególny nacisk kładł zaś kanclerz 
kilkakrotnie na doniosłość przyjaznych stosunków 
z Anglią. Wyraził też kanclerz wielkie zadowo 
lenie z przyjęcia ustawy wojskowej.

Korespondencya petersburska, zamieszczona 
w Nordzie brukselskim donosi, że najświeższe wy­
darzenia polityczne w Europie nie wywarły w Pe 
tersburgu zbyt głębokiego wrażenia. 0  przesile­
niach w Bułgaryi mniemają tam, że się ostate­
cznie pomyślnie dla Serbii rozwiążą, o notę zaś 
bułgarską nie potrzebuje się Porta, zdaniem kół 
petersburskich, troszczyć zanadto, bo żadne z mo­
carstw nie będzie popierać planów Stambułowa, 
któreby pokój zakłócić mogły. Co do ugody an 
gielsko-niemieckiej stara się korespondent Norda 
dowieść, że Anglia, podzielając swe panowanie 
w Afryce z Niemcami, przygotowuje sobie na przy­
szłość nieobliczalne zawiłości.

Po załatwieniu ostatnich trudności, jakie jeszcze 
zachodziły, akt końcowy konferencji brukselskiej 
podpisanym został i obudzą powszechne nadzieje, 
że się do ucywilizowania czarnego kontynentu 
w znacznej mierze przyczynić zdoła.

W sobotę zrana, o godzinie pół do jedenastej, 
P a n i c a  r o z s t r z e l a n y m  z o s t a ł  w Zof i i .

Po zatwierdzeniu wyroku pierwszej instancyi 
przez Bąd kasacyjny, zebrała się zaraz w Zofii 
rada ministrów i postanowiła nie zważać na wnio­
sek sądu pierwszej instancyi o zamienienie kary 
śmierci drogą łaski na długoletnie więzienie, któ­
rego to wniosku sąd kasacyjny nie ponowił. Po­
stanowienie to ministerstwa przesłanem zostało 
wraz z ostatecznym wyrokiem księciu Ferdynan­
dowi, który po podróży inspekcyjnej, odbytej 
w kraju, znajdował się właśnie w bliskości grani 
cy na wyjeździe do Karlsbadu. Goniec minister­
stwa zastał go w Łom Palance, gdzie książę, po 
przeczytaniu zdania rady ministrów, wyrok śmier­
ci podpisał.

Wykonanie wyroku nastąpiło w obecności pro­
kuratora Markowa. Na miejsce egzekucyi wyma- 
szerowały cztery pułki piechoty i pułk artyleryi. 
Cały korpus oficerów załogi zofijskiej był obecnym 
egzekucyi. Panica zniósł ogłoszenie wyroku z od­
wagą i spokojem, wyspowiadał się przed kapelanem, 
udał się sam do słupa i zarzucił sobie sam zawiązkę 
na oczy, poczem przywiązany do słupa, skończył

pod ugodzeniem kul z 21 strzałów, które wszyst­
kie trafiły.

W dalszem dochodzeniu sprawy wykryły się 
rzeczy, które stać s;ę powinny w Bułgaryi ważną 
nauką ua przyszłość. Spiskowcy, działający z na­
tchnienia rosyjskiego, wysunęli Panicę naprzód, 
jako osobę mającą skutkiem swych zasług w boju 
pewną popularność w krają i w wojsku, nie my­
śleli jednak bynajmniej pozostawić w rękach je­
go, jako patryoty bułgarskiego, dalszych losów 
kraju tego. Było owszem postanowioną rzeczą, że 
skoro tylko pozbędą się przv jego pomocy księcia 
i rządu obecnego, zgładzą -.raz i jego, aby w dal 
szych planach nie zawadza5.

Giówny uczestnik winy i anicy, poddany rosyj­
ski Kałubkow, skazany wyrokiem także ra  śmierć, 
ułaskawionym zastał ze względów politycznych 
i ma być niebawem odstawionym do granicy i wy­
danym w ręce władz rosyjskich.

Jak donoszą z Belgradu, odbyło się tam w pią­
tek zapowiedziane już poprzednio nabożeństwo ża 
łobne za duszę literata Kaczańskiego. Po nabo 
żeństwie przemawiał jeden z Macedończyków imie 
niem Serbów zostających pod władzą turecką, a 
następnie jeden z Mtodoserbów, w którego prze­
mówieniu bvło kilka wycieczek przeciw Austro 
Węgrom. Zresztą nie bj ł j  żadaych znaczących 
demonstracyj, nie było też na nabożeństwie ża 
ćnego reprezentanta obecnego rządu, udział pu­
bliczności był także słabym.

Na bankiecie, danym dla króla Milana przez 
profesorów uniwersytetu, oświadczył Milaa w swej 
przemowie, że był zawsze i zostanie przeciwni 
kiem prądu wznieconego przez radykalistów. Ich 
przyjście do władzy na drodze konstytucyjnej spo­
wodowało, że się zrzekł tronu. Czego się wówczas 
obawiał, spełniło się niebawem. Serbia znajduje 
tię w krytyczuem położeniu politycznem, które 
sprowadził cały szereg drobiazgowych i prawdzi­
wie nędznych demonstracyj. Bierze on na siebie 
zupełną odpowiedzialność za wszystko, co się 
stało za jego rządów, ale nie będzie odpowiadał 
za nic, co się wydarzyło po zrzeczeniu się przez 
niego tronu. Ma on nadzieję, że panujący dziś 
prąd zużyje się tak, jak się zużywa większa część 
prądów pojawiających się w państwach demokra 
tycznych. Względem podobnych chwilowych prą­
dów politycznych podziela on zdanie znakomitego 
patryoty francuskiego Juliusza Ferry, że przemi 
jają one równie spieszn e, jak powstały, a utrzy­
mać się z nich tylko mogą te, które wynikają 
z sumiennego poczuc.a obowiązku i z dojrzałej 
rozwagi. Takim nie jest bypt: -nriei prąd obecnie 
w Serbii panujący. Wobec niego nie pragnie on 
też bynajmniej stać się popularnym. Zarzutami, 
j ikie mu czynią, moża tylko pogardzać. Nie prze 
stanie on spełniać swyth obowiązków jako oby­
watel Serbii a jako ojciec króla, i będzie się u- 
miał obronić każdemu, któryby te prawa jego 
chciał ścieśnitć. Oby synowie byli szczęśliwszymi 
od ojców! — Mowę tę przyjęli zgromadzeni ży- 
wemi oklaskami. Oprócz profesorów uniwersytetu 
znajdowało się w tem zgromadzeniu dużo człon­
ków stronnictw postępowego i liberalnego, tudzież 
kilku profesorów Akademii wojskowej. Król Milan 
bawił na bankiecie do północy.

Na drugi dzień spensyonował rząd nagle rek­
tora uniwersytetu prof. Nikołajewicza, który w prze­
mówieniu swem zaczepił także obecny rząd rady­
kalny, utrzymując, że mały okręcik państwowy 
serbski gotów wpiść ped sterem obecnego rządu 
na niebezpieczne skały podwodne. Spensyonowa- 
nie Mikołajewicza wywołało powszechne zdumie­
nie i nie znajduje prawie nigdzie pochwały.

BR

W  dniu dzisiejszym Najj. Pau wręczył 
K sięciu  Biskupowi Krakowskiemu biret kar­
dynalski, przez umyślnego ablegata papie­
skiego do Wiednia przywieziony. Na obrzęd 
ten zjechali z Galicyi dwaj najwyżsi naczel­

nicy władz rządowych i autonomicznych p. 
Nam iestnik i p. Marszałek krajowy.

Monarchie katolickie wielkiem i cieszę, się 
w K ościele przywilejami. Do takich należy 
prawo mianowania biskupów i prawo potwier­
dzania —  jeżeli tak rzec można —  papieskiej- 
kreacyi kardynałów. Prawo to zamienia się 
w uroczyste przyjęcie nowego kardynała do 
rodziny niejako m onarszej, podniesienie go 
do godności księżąt krwi panujęcej, z któ­
rymi równe honory będę mu odtęd u dworu 
oddawane.

Chwila ta nasuwa nam sposobność zasta­
nowienia sie jeszcze raz nad wielką donio­
słością faktu, że znów Polak zasiadł w tem  
św. K ollegium  kardynalsk iem , które wraz 
z Następcą P iotra tworzy zwierzchnicze ciało 
hierarchii Kościoła powszechnego.

Potężne państwa katolickie, narody stojące 
na szczycie rozkwitu i chwały, zwykły czy­
nie starania, aby na ich pasterzy spadł za­
szczyt purpury kardynalskiej.

I zw ykle Stolica św. przyznaje podobny 
przywilej biskupom wielkich stolic w pań­
stwach katolickich.

Tak bywało ongi i w Polsce —  a zw ła­
szcza Kraków obok szkarłatu królewskiego 
widywał częstokroć purpurę kardynalską. Po 
Zbigniewie Oleśnickim, królewiczu Fryderyku, 
Maciejowskim, Radziwille, L ipsk im — nastą­
piła długa przerwa. Oddalił się ztąd maje­
stat królewski —  i zbliżały się czasy upad­
ku politycznego, a z nim czasy prześladowań 
wiary. Sołtyk  powraca z dalekiego wygnania 
obłąkany. Po rozbiorze kraju dyecezya kra­
kowska rozpada się na dwie części. Jeszcze 
Woronicz za b ły sn ą ł— ale z Krakowa powo­
łany na metropolię warszawską —  Skórkow- 
ski w więzieniu kończy pobożny żywot.—  
Dyecezya rozćwiertowana, pozbawiona blasku  
i bogactwa, odarta z książęcej godności—  
wdowie przywdziewa szaty, gdy przez trzy­
dzieści z górą lat stoi osierocona. Sm utniej­
sze jeszcze losy innych biskupstw polskich — 
historya K ościoła zapisuje co chwila nowe 
prześladowania i nowe biskupów bameye.

Od epoki rozbiorów, z wyjątkiem metropo­
lity gr. unickiego we L w ow ie X . Lewickiego, 
żaden z biskupów naszych kardynalskiego nie 
nosił kapelusza—  i nie dziw: przyznanie tej 
najwyższej godności bywało zwykle zawisłem  
od porozumienia Stolicy św. z rządem. —  
Wbrew względom dyplomacyi— P iu s I X  wy­
chodzącego z dwuletniego więzienia w Ostro­
wie arcybiskupa Ledóchowskiego przyozdabia 
purpurą —  a wnet potem powiernik i towa 
rzysz prac P iusa IX  nuneyusz Czacki powo­
łany przez Leona X III do św . K olegium .—  
K ościół polski po wiekowej przerwie odzy­
skuje znów to stanow isko, jakie ma z dzie­
jowej przeszłości, jakie mu ze świeżych ofiar i 
prób ciężkich znoszonych dla wiary —  w łonie 
K ościoła powszechnego i w stosunku do Stolicy  
św. przynależy. Zewsząd odtrącani, ze w szyst­
kiego wykluczeni, znajdujemy w wiecznem  
mieście, w Stolicy chrześciaństwa, przy boku 
Namiestnika Chrystusowego naszych przed­
stawicieli, najdostojniejszą okrytych godnością.

Lecz jeśli po P iusie IX  Leon X III  ku 
nam ojcowski zwraca wzrok i purpurą ozda­
bia pasterza ubogiej dziś, ale sławnej ongi

dyecezyi krakowskiej —  to akt ten ma jeszcze  
inną doniosłość. T u  względy dyplomatyczne 
nie zostały pominięte, jak wtedy, gdy Ledó- 
chowski i Czacki otrzymywali purpurę — tu 
ścisłe i zgodne musiało nastąpić porozumie­
nie między Papieżem a Monarchą. Podwójnej 
tu też dla nas źródło wdzięczności, bo tak 
w W atykanie, jak w cesarskim zamku cnoty 
pasterskie i wysokie przymioty um ysłu na­
szego Najprzewielebniejszego Arcypasterza zna­
lazły najzaszczytniejsze uznanie —  a nadto 
uwzględnioną może została potrzeba pociechy 
dla tej społeczności katolickiego narodu, któ­
ry silnie stoi na gruncie wiary, a wyznając 
ją szczerze i jawnie, czerpie z niej swe mo­
ralne, wewnętrzne odrodzenie.

Pociecha ta i pokrzepienie sięgnie głęboko 
i rozszerzy się daleko po za granice dyecezyi 
i państwa. N ie chcemy wiązać faktu kościel­
nego z polityką —  ale łączą je ci, co dla po­
litycznych celów nie ustają w religijnem prze­
śladowaniu i wywołują nieuniknione porówna­
nia i k ontrasty: między temi nieszczęśliwe- 
mi dzielnicami narodu, gdzie K ościół, bisku­
pi i wierni ciągłego doznają ucisku i groźby— 
a tą dzielnicą, gdzie wolność religijna zupeł­
na, pasterze zaś doznają najwyższych zaszczy­
tów, gdzie nawet historyczne tradycje stolic  
biskupich uszanowane i wskrzeszone.

Lecz niedość uczucia wdzięczności dla P a­
pieża i Cesarza, gdy Leon X III  powołuje 
K sięcia Biskupa Krakowskiego do św. K o­
legium, a Cesarz Franciszek Józef wręcza mu 
biret kardynalski. Potrzeba jeszcze, aby wier­
ni, aby społeczność cała dowiodła, ża rozu­
mie myśl, jaka natchnęła ten akt i uczuwa 
obowiązek, jaki z niego na społeczeństwo

Jeśli niejedno nasze usiłowanie i staranie 
idzie na marne, jeśli nam się często wydaje, 
żeśmy opuszczeni i rozbici, że nam braknie 
przewodników w pracach i zachodach św ie­
ckiego i doczesnego zakresu, to Opatrzność 
nie poskąpiła swych darów i łask w zakresie 
życia wiary, nie odmówiła nam pobudki i otu­
chy, dała nam episkopat na te ciężkie chwi­
le próby pełen zaiste ducha Bożego. Wśród 
tego episkopatu polskiego na starożytnej ka­
tedrze biskupów krakowskich zasiadł pasterz, 
który od młodości z nami d zielił cierpienia, 
który oddawszy się służbie ołtarza, stał się  
wzorem pokory i świątobliwości, a który ze 
skromnej celi kapelana klasztornego powołany 
do steru dyecezyi, dźwignął ją niebiwem  do 
dawnego blasku. Cały wylany staraniom dusz­
pasterstwa, niestrudzony w spełnianiu drobnych 
i wielkich obowiązków swego powołania i sta ­
nowiska, pełen m iłości dla swych owieczek —  
podniosłością umysłu i serca, siłą  charakteru, 
doborem cnót, gorliwością, powagą słowa i 
urokiem postaci zwrócił uwagę Stolicy św., 
zjeduał sobie serce Nam iestnika Chrystuso­
wego, zaskarbił zaufanie Monarchy.

Dziś ozdobiony purpurą przybywa nam dru­
gi przedstawiciel episkopatu i K ościoła pol­
skiego wobec tronu papieskiego i tronu cesar­
skiego, wobec św. Kolegium i całego świata 
chrześciańskiego.

Opatrzność od nas się domsga, abyśmy pod 
takiem przewodnictwem zjednoczyli się tem  
silniej i umocnili na gruncie życia katolickie-

Ostatnie lata i śmierć
MICKIEWICZA.

Napisał 
Teofil Ziem ba.

Po owej strasznej burzy politycznej, która w la­
tach 1848 i 1849 wstrząsała większą częścią Eu 
ropv, zjawił się nareszcie spokój, przez wszyst­
kich upragniony.

Już z końcem 1849 r., a więcej jeszcze w ciągu 
roka 1860, mógł Ludwik Napoleon odbywać swo­
bodnie swoje przejażdżki po różnych stronach Fran- 
cyi, które umocniły go w powziętych dawno za 
miarach, dążących wyraźnie do ustanowienia ce­
sarstwa.

W wyczekiwaniu i jakby przeczuciu ważnych 
dla siebie wypadków, uspokoiła się także emigra­
c ja  nasza i po większej części w cichem żyła sku­
pienia.

Z tego powodu i Mickiewicz, który w dwóch 
latach poprzednich tak mało oddawać aję mógł 
życiu wśród zacisza rodzinnego, powrócił teraz 
z tem większem do niego upragnieniem. Prawda 
że materyalne położenie, w jakiem się obernie 
znajdował, było dość smutne, bo jakkolwiek za­
wsze jeszcze wypłacano mu połowę pensyi za pro­
fesurę w kolegium francuskiem, której od r. 1844 
nie zajmował, wszakże na utrzymanie żony i pię 
«drga dzieci było to niewątpliwie za mało i dla 
tego, jak świadczy córka poety, wszystkie kosz 
towności domu, jedna po drugiej, musiały być za­
stawione

Tak minął rok 1850 bez ważniejszych w życiu 
poety wypadków, prócz może tego jednego, że 20 
grudnia owego roku rodzina jego powiększyła się 
jeszcze o jednę drobną istotkę, którą tym razem 
był syn Józef.

Wkrótce potem rodzina Mickiewiczów przenio­
sła się z Batignolles do Paryża i zamieszkała na 
rue de TOuest pod Nrem 44, co niektórym, dłu­
goletnią biedą skołatanym rodakom, dawało no­
wy powód do szukania pewnego związku z ową 
tajemniczą liczbą w widzeniu księdza Piotra w trze 
ciej części Dziadów.

Pani Górecka opowiada zajmująco, z jakim kło 
potem nastąpiły przenosiny do tego nowego mie­
szkania.

Oto właściciel domu nie chciał go wynająć ro­
dzinie, któraby się składała z większej liczby 
dzieci. Z tego powodu pani Mickiewiczowa pó­
źnym wieczorem jedno po drugiem „jak kontra­
bandę" wprowadzała gromadkę swą do domu, a 
nazajutrz gospodarz pogodzić się musiał z faktem 
w ten sposób dokonanym.

Wśród pracy nad historyą polską we dnie i 
weselszych niekiedy wieczorów, urozmaiconych u 
lubioną grą w szachy, lub opowiadaniami Henryka 
Służalskiego. mijał rok 1851 dość szybko, choć 
nie bez rozmaitych trosk i ucisków.

Lipiec i część sierpnia tegoż roku przepędziła 
rodzina Mickiewiczów w Fontainebleau, dla za­
czerpnięcia świeżego powietrza, którego potrzeba 
było dzieciom, zarówno jak rodzicom. We wrze­
śniu wyjeohał poeta z synem Władysławem do ką- 
oiel w Havre, zkąd w liście do pani Konstancyi 
Łubieńskiej następujące napisał słowa:

 Rok ten był ciężki dla całej naszej ko­
lonii tułaczej. Zewsząd bieda, skwierk i nawet 
rozpacz. Ja też, lubo z wielu względów w lepszym

jestem położeniu, miałem, oprócz zwykłych kło 
potów, nowe uciski. Pocóżbym pisał o tem. W cięż­
kiej dla wszjstkich podróży nie godzi s:ę swoich 
ciężarów na barki eudze w rzucać.... Wszakże 
trzymam się dotąd i nie daję się pogrążyć. Skoro 
jaki kłopot nadchodzi, staram się uderzyć nań i 
odeprzeć, a cza3em mu też z drogi ustąpić. Trwam 
tedy i krzepię się jak mogę. Zdrowie mi dobrze 
służy, czuję się nawet corar fizycznie s lniejszy, 
ciągnąc bez ustauku siłę z wewnątrz, bo zkąd- 
inąd nie mamy co zaczerpnąć...

Z pobytem owym u wód morskich w Havre 
wiążs sie szczegół, który znany jest nam z ne­
krologu Eustachego J znaszkiewicza.

Oto równocześnie z poetą bawili wówczas u wód 
morskich Eustachy Januszkiewicz i Franciszek 
Szemiot, obaj, jak wiadomo, dobrzy i dawni jego 
przyjaciele. Raz wśród poufnych pogadanek przy­
pomnieli mu przed laty wypowiedziany zamiar 
napisania drugiej części Pana Tadeusza. Mickie 
wicz nie zdawał się dalekim od tej myśli, a na­
wet chętnie słuchał rozmaitych opowiadań, odno 
8zących się do wypadków w r. 1831, gdyż one-to 
właśnie miały być tłem owej drugiej części poe­
matu.

Szczególniej zajmowała go postać Francuza, 
który jeszcze w r. 1812 służył w armii napoleoń­
skiej i pozostał na Litwie, przywiązawszy się nad­
zwyczajnie do tego kraju. Francuz ten, nazwiskiem 
Q u e s n e l ,  dobrze znany Januszkiewiczowi i Sze­
miotowi, zajmował przez czas jakiś wyobraźnię 
Mickiewicza, i kto wie, czy nie wchodził w plan 
zamierzonego dzieła. Poeta po kilku miesiącach, 
czy też podobno dopiero w r. 1852, spotkawszy 
się z Szemiotem, miał mu nawet oświadczyć, że 
zabrałby się może do pracy, gdyby gdzieś na u- 
stroniu, np. w S ak t Germain, zntlazł zaciszne

wśród zieloności mieszkanie. Zacny Szemiot na­
tychmiast ofiarował mu własne mieszkanie, a sam 
gotów był sprowadzić się do innego. Mickiewicz 
musiał uledz naleganiom szczerych przyjaciół i 
nrzez miesiąc m eszkał w Saint Germain; ale nie­
stety natchnienie nie sprzyjało, a wróciwszy na 
własne mieszkanie, miał s'ę do Januszkiewicza 
odezwać:

— Już mi więcej o wierszach myśleć się nie 
godzi.

I w samej rzeczy w owej epoce życia, tak peł 
nej trosk i przeróżnych kłopotów, niepodobna było 
zabierać się do pisania wierszy, tem bardziej, że 
właśnie w owym czasie położenia materyalnemu 
Mickiewicza groziły nowe zamzehy.

Oto już 14-go kwietnia 1852 roku otrzymał 
zawiadomienie, że połowa pobieranej dotąd zapłaty 
za profesurę w kolegium francuskiem nie będzie 
mu dalej wypłacaną. Poeta w kilka dni potem 
wystosował pismo do ówczesnego ministra oświaty, 
w którem z wielką godnością poddaie się temu 
tak ciężkiemu dla siebie rozporządzeniu, ale za­
razem charakteryzuje wiernie stanowisko, jakie 
zajmował w czasie swej profesury kikoletniej.

Być może, że pismo to było powodem, iż nie 
chciano odrazu pozbawić go wszelk’ch środków 
utrzymania i pozostawiono mu jeszcze przez kilka 
miesięcy płacę, jaką dotąd pobierał. Równocze­
śnie z Mickiewiczem usunięci zostali z kollegium 
francuskiego dwaj słynni jego towarzysze i przy 
jaciele: Q u i n e t  i Mi c h e l e t .  Ostatni zwłaszcza 
okazywał zawsze poecie naszemu niezwykłe uwiel 
bienie, jak się o tem przekonać można z listów 
jego, zamieszczonych w „Korespondencyi".

Szczególniej warto tu zwrócić uwagę na list, 
pisany w Nantes, pod datą 20 lipca 1852 roku. 
Michelet donosi z nim Mickiewiczowi, łe  ponie­

waż nie może sam przyjąć ofiarowanej mu w Ge­
newie posady profesora filozofii moralnej, przeto 
na miejsce t i  zalecił Mickiewicza lub Quineta. 
Gdyby zaś żaden z nich nie zechciał podjąć się 
tych obowiązków, wtedy dopiero życzyłby sobie, 
aby miejsce owo otrzymać mógł zięć jego, znany 
już wówczas z kilku rozpraw naukowych.

Kto pragnie dowiedzieć się, jak sobie w tym 
wypadku postąpił nasz poeta, niechaj przeczyta 
list do Ju'iusza Grużewskiego, pisany z Paryża 
23 lipca 1852 r., zatem natychmiast po otrzyma­
niu listu od Micheleta.

„Kochany Panie Julinszu. Udaję się do twej 
protekcyi w interesie naukowym i to nie moim, 
ale który mię obchodzi, bo się tyczy moich do­
brych przyjaciół. Otóż rzeczywiście akademia ge­
newska wzywa na profesora filozofii p. Mi c h e l e t ;  
ten nie mogąc miejsca przyjąć, rekomenduje za 
siebie swego szwagra p. D u m e s n i l ,  który był 
zastępcą w Collage de France p. Q u i n e t a ,  a za 
jego oddaleniem musiał także ustąpić. Jestto czło 
wiek bardzo zacny i światły, charakteru łagodne­
go i umiarkowanego i jestem pewny, żebyście 
byli z niego radzi. Nie wiem, od kogo zależy no- 
minacya; proszę Ciebie, żebyś ze swojej strony 
za D um  es n i l e m,  o ile możesz, nrzyczynił się. 
Obchodzi mię ta rzecz i ztąd, że Michelet, lubo 
różnił się ze mną w zdaniach, był zawsze 
mnie bardzo przychylnym i w wielu razach moje- 
mi interesami mocno zajmował się, za co mam 
dla niego wielką wdzięczność, bo taka ochota słu­
żenia komuś wszędzie rzadka, a tu prawie feno­
menalna. “

W kilka miesięcy potem otrzymał poeta od sa­
mego mimstra uwiadomienie, że dekretem z d. 30 
października 1852 r. zamianowany został bibliote­
karzem w arsenale paryskim i że miejsce to cę
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go, gdy przybywa nam nowy węzeł jednoczy 
cy z powszechny społecznością świata kato­
lickiego : drugi przedstawiciel i pośrednik 
wobec Stolicy Piotrowej.

N. f r .  Presse otrzymała od swego korespon­
denta następujący telegram z Paryża:

„Polski poseł sejmowy Asnyk, który tu przybył, 
aby uczestniczyć w uroczystości Mickiewiczowskiej, 
powiedział do jednego współpracownika M atin, 
co następuje: „Galicya ma autonomią rozległą. 
Wprawdzie nie idzie tam jeszcze wszystko wedle 
życzenia, lecz Polacy mogą wolno oddychać i swe 
dzieci kształcić w szkołach własnych. Polacy czu 
ją  zatem p e w n ą  w d z i ę c z n o ś ć  dla Austryi, do 
czego przyłączają się jeszcze sympatye osobiste 
dla Cesarza Franciszka Józefa. Między tern aczn 
ciem a polskim patryotyzmem nie istnieje zresztą 
żadna sprzeczność. Austrya już oddawna przestała 
być państwem centralistycznem i dąży coraz bardziej 
do tego,by8ię stać państwem federaliatycznem. Alians 
potrójny n ie  j e s t  a n a s  p o p u l a r n y .  Po pierwsze 
dlatego, że tu chodzi o sojusz z Niemcami, a so­
jusz Polaków z Niemcami jest niemożliwy zarówno 
teraz, jak  i w przyszłości. Po drugie, że ten alians 
zwrócony jest przeciw Francyi, a Polakom bynaj 
mniej obojętnem nie jest to, co obchodzi Francyę. 
N a w e t  z b l i ż e n i e  s i ę  F r a n c y i  do  RoByi  
n i e  m o g ł o  u e z n c i a  ż y w e j  s y m p a t y i  ku  
F r a n c u z o m  s t ł u m i ć .  — W Polsce wierzy 
wielu ludzi w p o j e d n a n i e  s i ę  k i e d y ś  z Ro 
s y ą .  Pewnem jest jednakowoż, że ta gwałtowna 
ańtypatya, jaka istnieje między Polakami a Niem­
cami, nie istnieje między Polakami a ich r o s y j ­
s k i m i  b r a ć m i . "

Rozmowa ta, ogłoszona w dzienniku wiedeńskim 
wywołała powszechne zdumienie, a powiedzmy 
otwarcie oburzenie. Mimo to nie ogłosiliśmy jej 
zaraz w sobotę, mniemając, że N. Reforma  znie 
sie się bezzwłocznie telegraficznie ze swoim na 
czelnym redaktorem i ogłosi w tej mierze jakieś 
oświadczenie stanowcze. Tymczasem w N. R e f  or 
mie w sobotę w kronice znaleźliśmy tylko nastę­
pującą wzmiankę:

„Neue F r. Presse zamieszcza telegram swego 
paryskiego korespondenta o interwiev jakiegoś 
współpracownika dziennika M atin, którą tenże 
miał mieć z Drem Asnykiem. Sprawozdanie to 
jest tak bałamutne i w s z c z e g ó ł a c h  widocznie 
f a ł s z y w e ,  że z sprostowaniem wstrzymać się 
musimy do powrotu Dra Asnyka, który, jak  wia 
domo, dzisiaj wyjeżdża z Paryża."

Fałszywe w s z c z e g ó ł a c h ? "  tylko, a nie w za­
sadniczej myśli? Ten rodzaj zaprzeczenia zdziwił 
nas prawie tyle, co samo doniesienie Nowej Pressy.

Nie wiedząc, jak  się ta  sprawa wyjaśni, i co 
nam ostatecznie sądzić przyjdzie o owej rozmowie 
p. Asnyka, poprzestajemy dziś na prostem przy­
pomnieniu, czem jest ta polityka, niby polska, jaką 
opisuje M atin, a  rozgłasza Nowa Pressa.

Przedewszystkiem przypominamy to, te  sprze­
ciwia się ona wprost uczuciom i przekonaniom 
narodu i całej tej polityce, której się t ‘ zyma wier­
nie i szczerze Koło polskie w Radzie państwa i 
cały kraj. Przypominamy dalej, że rok 1863, któ­
rego za nieszczęsny nie uznało dotąd stronnictwo, 
do którego należy p. Asnyk, nie wyniknął przy 
najmniej z sympatyi do Rosyi. Przypominamy da 
lej, że od owego roku „ b r a c i a  n a s i  r o s s y j s c y "  
coraz silniej depcą nas stopami swojemi, frymar- 
czą naszem mieniem, odzierają nas ze czci, ze zna­
czenia, z władzy i ze sposobu utrzymania. Coraz 
silniej wrastają oni w ziemię, zwilżoną krwią mę­
czenników naszych, dłonie ich coraz skuteczniej 
dławią żywotność młodzieży polskiej, kibitki ich 
coraz gęściej uwożą włościan-unitów na krańce 
Sybiru, zakneblowanym ustom coraz oporniej od­
mawiają wolnego oddechu, wierze naszej coraz 
bezwzględniej narzucają niewiarę. I w takiej-to 
porze czasów Dye kleeyańskich, gdy od dnia do 
dnia jest coraz gorzej, surowiej, okrutniej, despo­
tyczniej, gdy niema nawet promyka nadziei ulże­
nia kiedykolwiek krępującym kajdanom, zaręczać 
Francuzom w imienin Polski, iż ich umizgi do 
despotycznego państwa nie osłabiają naszej ku 
nim sympatyi ?—wypowiadać, że my Polacy zagła- 
dzicieli naszego języka, mienia i religii mianuje­
my „naszymi rossyjskimi braćmi", że nas łączy 
sympatya ku ciemięzcom że żywimy wiarę w przy­
szłe pojednanie z Moskwą, gdy to pojednanie 
z Niemcami niemożebne?

Przypominamy dalej, że nikogo nie upoważnia­
no do przemawiania we Francyi imieniem Polski, 
nikomu nie dano mandatu do bałamucenia F ran­
cuzów opinią urojoną przeciw przymierzu potrójne­
m u, nikomu nie zalecano zapowiadać pojednania 
z Rosyą, nikomu nie pozwolono wywodzić genea­
logii braterstwa z M oskwą; przypominamy wreszcie,

że jeżeli kto, to poseł sejmowy, nie powinien obja­
wiać imieniem Polaków poglądów, przeciwnych 
temu wszystkiemu, co zbiorowa legalna reprezen- 
tacya naszego narodu powtarza co roku tak w par­
lamencie, jak  i w delegacyacb.

Wszelkie inne dążenia lub oświadczenia byłyby 
czemś gorszeni, niż błędem politycznym.

Sprow adzenie  zwłok  Mickiewicza.

PORZĄDEK 
p o c h o d u  p o g r z e b o w e g o

z dnia 4 lipca 1890 r.

1. Muzyka krakowska.
2. Pluton Straży ochotniczej ogniowej.
3. Depntacye włościan z 45 wieńcami.
4. Deputacya włościan z Pisarowic i z Zalesiam
5. Deputacya chóru Bierzanowskiego.
6. Deputacye Towarzystwa „Sokół."
7. Deputacya Czytelni polskiej katolickiej mło­

dzieży w Krakowie.
8. Deputacya uczniów wyższej szkoły przemy­

słowej w Krakowie.
9. Deputacya uczniów szkół rolniczych w Du- 

blanach.
10. Deputacya uczniów lwowskiej szkoły poli 

technicznej.
11. Deputacya Towarzystwa akademickiego poi 

„Ognisko" w Czerniowcacb.
12. Deputacya Towarzystwa akademickiego poi 

skiego „Ognisko" w Wiedniu.
13. Deputacya młodzieży akademickiej w Ber­

linie.
14. Deputacye młodzieży uniwersyteckiej lwow­

skiej i krakowskiej.
15. Delegacye szkół żeńskich.
16. Deputacya uczennic Muzeum techniczno-prze- 

myslowego.
17. Deputacya Sto warz. nauczycielek w K ra­

kowie.
18. Oddział Straży ochotniczej.
19. Reprezentanci młodzieży rękodzieln. z wień­

cem bronzowym.
20. Cechy i Stowarzyszenia rękodzielnicze z cho­

rągwiami.
21. Reprezentacya izraelickiej młodzieży w K ra­

kowie.
22. Stowarzyszenia rękodzielnicze, Stowarzyszę 

nie ślusarzy i Stowarzyszenie zegarmistrzów lwów 
8kich, reprezentacye rękodzielników, delegacye 
Stowarzyszeń „Równość," „Rodzina," „Skała," 
„Zgoda," „Gwiazdy," reprezentacya Stowarzysze­
nia „Zgoda" z Wiednia.

23. Reprezentanci młodzieży handlowej z Kra­
kowa i z kraju.

24. Deleg.-cya Towarzystwa drukarzy i lito 
grafów.

25. Deputacya Izby rękodzielniczej lwowskiej.
26. Deputacya Stowarzyszenia kupców i prze 

mysłowców galicyjskich.
27. Deputacye Stowarzyszeń kredytowych, jako 

to: Stowarzyszenia pożyczkowego i oszczędnościo­
wego w Krynicy, deputacya Stowarzyszenia wza 
jemnej pomocy w B iałej, Towarzystwa zaliczko 
wego krakowskiego.

28. Deputacya Zgromadzenia złotników i jubi­
lerów w Krakowie.

29. Deputacya grona magistrów farmacyi z Kra 
kow a, Lwowa i kraju.

30. Deputacya Towarz. przemysłowego w Po 
znaniu.

31. Deputacya kongregacyi katolickiej kupieckiej 
w Krakowie.

32. Oddział „Sokołów."
Kra-33 Reprezentacya Towarzystwa imienia 

szewskiego w Kołomyi.
34. Reprezentacya czytelni i bratniej pomocy 

w Czerniowcach.
35. Delegacya polskiego Towarzystwa wzajem 

nej pomocy w Zofii.
36. Delegacya czytelni polskiej w Botuszanach
37. Delegacya Koła polskiego w Bukareszcie.
38. Delegacya Stowarzyszenia Polaków w Bu 

dapeszcie.
39. Reprezentacya Polaków
40. Reprezentacya Polaków
41. Reprezentacya Polaków
42. Reprezentacya Polaków
43. Reprezentacya Polaków
44. Deputacya Towarzystwa Tatrzańskiego.
45. Deputacya krakowskiego Towarzystwa strze 

leokiego i delegaci To varzystw strzeleckich z kraju
46. Delegacya Towarzystwa imienia Kościuszki
47. Rada Towarzystwa Dobroczynności
48. Rada Arcybractwa Miłosierdzia i Banku po 

bożnego.
49. Deputacye artystów scen polskich.

Berlina.
Anglii.
Serbii.
Bułgaryi.
Odessy.

50. Deputacya Towarzystwa wzajemnej pomocy 
artystów.

51. Reprezentacya Klubu malarzy i rzeźbiarzy.
52. Deputacya uczniów Szkoły sztuk pięknych.
53. Towarzystwo „Lutnia."
54. Dyrekcya konserwatoryów muzycznych.
55. Reprezentacya malarzy polskich z Mona 

chium.
56. Dyrekcya zjednoczonego Towarzystwa sztuk 

lięknych.
57. Komitet Muzeum narodowego sztuki.
58. Reprezentacya księgarzy polskich.
59. Reprezentanci dziennikarstwa i literaci.
60. Deputacye kół literacko-artystycznych. lwow­

skiego i krakowskiego.
61. Deputacya „Umeleckej Besedy."
62. Reprezentacya Towarzystwa weteranów z r. 

1831 i z r. 1863.
63. Reprezentacye zborów izraelickich z K ra­

kowa i kraju.
64. Reprezentacye zborów ewangelickich z K ra­

kowa i kraju.
65. Oddział straży ochotniczej ogniowej.
66. Reprezentacya Stowarzyszenia producentów 

oleju skalnego.
67. Reprezentacya Towarzystwa górniczego.
68. Reprezentacya Towarzystwa górnośląskich 

irzemysłowców w Bytomiu.
69. Reprezentacya Muzeum techniczno-przemy- 

słowego w Krakowie.
70. Deiegacya Towarzystwa numizmatyczne ar 

cheologiczuego w Krakowie.
71. Delegacya Izby inżynierów cywilnych we 

Lwowie.
72. Delegacya Towarzystw technicznych.
73. Delegacya zarządu Kółek rolniczych,
74. Delegacya Związku stowarzyszeń zarobko 

wych i gospodarczych we Lwowie.
75. Delegacye Czytelui katolickich.
76. Delegacya Towarzystwa oświaty ludowej.
77. Reprezentacye Towarzystw pedagogicznych.
78. Reprezentacye Towarzystw lekarskich.
79. Dyrekcya krajowej szkoły lasowej.
80. Delegacya grona profesorów szkoły aublań 

skiej.
81. Delegacya Koła nauczycieli szkół wyższych.
82. Delegacya b. uczniów b. szkoły głównej 

warszawskiej.
83. Muzyka „Harmonii".
84. Delegaci kandydatów notaryalnych i adwo 

kackich.
85 Reprezentacye Izb adwokackich i notaryal­

nych.
86. Adwokaci i prawnicy pozamiejscowi,
87. Reprezentacye Izb handlowych i przemy­

słowych.
18. Urzędnicy Magistratu m. Krakowa, Gazowni 

miejskiej i innych zakładów miejskich.
89. Delegacye miast i miasteczek w porządku 

alfabetycznym.
90. Delegacye Rad miejskich 33 miast większych 
porządku alfabetycznym.
91. Reprezentacya Dyrekcyi Towarzystwa wza­

jemnych ubezpieczeń w Krakowie.
92. Reprezentacya Towarzystwa kredytowego 

ziemskiego we Lwowie.
93. Rady miejskie Lwowa i Krakowa.
94. Reprezentacya Towarzystw rolniczych.
95. Reprezentacye Rad powiatowych w porząd 

ku alfabetycznym.
96. Deputacya Obywateli w. fes. Poznańskiego 

z hr. Augustem Cieszkowskim na czele.
97. Deputacya Towarzystwa przyrodników im, 

Kopernika.
98. Deputacya Towarzystwa im. Mickiewicza.
99. Reprezentacya Towarzystwa przyjaciół nauk 

z Poznania.
100. Reprezentacya grona profesorów szkoły 

politechnicznej we Lwowie.
101. Kuratorya zakładu Ossolińskich.
102. Reprezentacya Towarzystwa historyczno 

literackiego w Paryżu.
103. Profesorowie Uniwersytetów lwowskiego 

krakowskiego.
104. Akademia umiejętności.
105. Duchowieństwo, kler świecki i zakonny.
106. Biskupi i Kapituły 3 obrządków.

Karawan ze zwłokami.

Za zwłokami -.
107. Rodzina Adama Mickiewicza.
108. Marszałek krajowy i Dygnitarze.
109. Wydział krajowy.
110. Posłowie sejmowi i obu Izb Rady państwa
111. Członkowie Koła sejmowego polskiego 

w Berlinie.
112. Pluton Straży ochotniczej.

Mistrz ceremonii Dr 
przed

Deputacye, które zgłosiły się już po terminie 
zapisywania i zgłaszające się po wydrukowaniu 
>rogramu, zostaną odpowiednio pomieszczone przez 
mistrzów ceremonii w dzień pochodu.

Hr. Antoni Wodzicki, przewodniczący komitetu 
wykonawczego, wyjechał wczoraj wieczorem do 
Wiednia, zkąd powróci jutro rano.

Z W i e d n i a  piszą nam :
Wczoraj ułożony już został program ewentual­

nego uczczenia po drodze zwłok Mickiewicza we 
Wiedniu. Niema dotąd dokładnych wiadomości, 
jak  to p. Szczepański oznajmił, którą koleją wa­
gon do Wiednia przyjdzie (czy wschodnią, czy 
zachodnią), lecz to jest prawdopodobnem, że od ej 
dzie wagon żałobny z Wiednia z dworca kolei 
północnej d. 3 lipca o godz. 7 wieczór, t a k , że 
stanąłby w Krakowie d, 4 lipca o g. 7 20 minut 
rano. Gdyby atoli zaszły jakieś przeszkody na 
colejach, co jest możliwem i wziętem w rachubę, 

odejdzie z Wiednia ewentualnie pociągiem ku- 
ryerskim 3 lipca o g. 10 w., a nadejdzie do Kra- 
[owa o g. 7 rano. Więc w każdym razie uroczy­

stość w Krakowie będzie mogła rozpocząć się o 
g. 8 rano.

Dla Wiednia ułożono następujący program:
D. 3 lipca o godz. 5 po południu młodzież za­

ciągnie na peronie straż honorową około wagonu. 
O godzinie 6ej wieezór zbierze się tam ludność 
lolska; ks. Czartoryski, lub gdyby doznał jakiej 
przeszkody, p. Nowiński przemówi do zebranych 

zaprosi kapłana polskiego, żeby zwłoki na dal­
szą drogę pobłogosławił. Poczem zostaną złożone 
wieńce od stowarzyszeń polskich: Biblioteki, Ogni- 

, Zgody, Przytuliska; delegaci oznajmią, od 
kogo są w ieńce; wolno i prywatnym osobom zło 
żyć wieńce i kwiaty. Odbędzie się to przy po­
chodnia"!]. Następnie zebrani podsuną wagon do 
lokomotywy pociągu, który go zabierze. Przemó 
wienia będą naprzód spisane, ażeby mogły być 
udzielone władzy, jeżeli ich zażąda. Wszystkie 
koleje okazały pełnomocnikowi delegacyi krajowej 
najlepszą wolę i uprzedzającą grzeczność. Dzien­
niki poświęcają dzisiaj Mickiewiczowi artykuły 
wogóle sympatyczne.

P a r y *  26 czerwca.
W Paryżu zawiązał się był komitet, złożony 

z wszystkich odcieni emigracyi, celem urządzenia 
obchodu podczas obrzędu nbum acyi zwłok Miekie 
wicza w Montmorency. Do komitetu tego należą 
pp. Józef Gałęzowski, Bartkowski, Uranowski, Kra 
ków, Rustejko, Aksentowicz, panna Bilińska i inni. 
Po porozumienia się z rodziną i przybyłą z kraju 
delegacyą, zgodzono s,-ę ostatecznie na program 
iż cała uroczystość odbędzie się jedynie w Montmo 
rency i odstąpiono nawet od zamiaru urządzenia 
zwłokom owaoyi Da dworcu kolei wschodniej.

Oprócz mówców, których wymieniłem wczoraj, 
przemawiać będzie jeszcze p. Limanowski i dwóch 
młodych ludzi, których komitet nie wybrał dotąd 
Na uroczystości ofieyalnie reprezentowane będzie 
stowarzyszenie literackie paryskie przez swego 
prezesa p Lermioa. Zajęcie publiczne w Paryżu 
dla tego obchodu wzrasta coraz w ięcej; życiorysy 
Mickiewicza zamieszczają prawie wszystkie dzień 
niki paryskie.

Delegacya z kraju jest bardzo gościnnie przyjmo­
waną przez kolon'ę polską w Paryżu. Przedwczo­
raj doktór Gałęzowski dał dla niej wielki obiad, 
a  na wieczornej recepeyi było bardzo wiele wpły­
wowych osobistości francuskich. Delegat Wydziału 
krajowego hr. Władysław Koziebrodzki był wczo­
raj na obiedzie n ambasadora austryackiego br 
Hoyosa. Jutro deiegacya wraz z panem Mickiewi 
czem jedzie do Montmorency, aby osobiście wszyBt- 
ko urządzić. ________

zwłok Mickiewicza i zamianowało swoim reprezentan­
tem prof. Dra Oswalda B a l z e r a .  Zamiast wieńca 
postanowiło Towarzystwo złożyć kwotę 30 złr. na 
fundusz stypendyjny imienia Mickiewicza.

K r a j  o w e  T o w a r z y s t w o  k u p c ó w  i p r z e m y ­
ł o  w có  w we Lwowie uchwaliło wysłać na pogrzeb 

Adama Mickiewicza delegacyę, złożoną z człon­
ków Towarzystwa: pp.: Jana Ihnatowiczs, Jakóba 
Lewickiego i Władysława Szyjkowskiego, oraz prze­
znaczyło na kos:ta pogrzebu 25 złr., które zostały 
przesłane na ręce Dra Weigla.

M i a s t o  K o ł o m y j a  wysyła do Krakowa na po­
grzeb depntacyę, która złoży wieniec z napisem: 
„Kołomyja Adamowi Mickiewiczowi." Oprócz tego 
będzie napis ruski, wykonany kirylicą. Wstęgi i wień­
ce będą w barwach narodowych polskich. W depnta- 
cyi kołomyjskiej weźmie udział 2 hucułów w strojach 
narodowych; jeden z nich ukończył 4 klasy realne 

zna doskonale dzieła Mickiewicza. Oprócz hucułów 
będzie w deputacyi obywatel jeden wyznania chrze 
ściańskiego i jeden żydowskiego.

J a k o  d e l e g a c i  P r u s  z a c h o d n i c h  n a  u r o ­
c z y s t o ś ć  p r z e n i e s i e n i a  z w ł o k  M i c k i e w i c z a  
na W a w e l  przyjadą do Krakowa, jak to ogłasza 
w swej odezwie, zamieszczonej w Gazecie Toruńskiej 
prezes komitetu zachodnio pruskiego p. Śląski, p p .: 
Michał Sczaniecki z Nawry o  Apolinary Działowski 

Mirakowa.
P r a w n i c y  w a r s z a w s c y  wyznania mojżeszowe- 

go nadesłali krakowskim kolegom kwotę 50 rubli na 
wieniec z prośbą, by na szarfach umieszczony był 
napis: „ Każdy uczciwy żyd jest Polakiem i Polakiem 
być musi." —  Wieniec ten będzie niesiony prrez 
osobną deputacyę, wydelegowaną z Krakowa.

Weigeł postępować będzie 
karawanem.

K a t a f a l k ,  Da którym złożone zostaną zwłoki 
Adama Mickiewicza w katedrze na Wawelu, pozost* 
nie nierorebrany przez 5 następujących po pogrzebie 
dni, mianowicie do soboty, aby go mogła oglądać 
szersza krakowska publiczność, która w dniu uroczy 
sto8ni z powodu wielkiego napływu gości nie mogła 
by się niewątpliwie do wnętrza katedry dostać.

R a d a  g m i n n a  w P i l z n i e  wysyła na uroczy 
stość złożenia zwłok Adama Mickiewicza w Krakowie 
deputacyę, składającą się z burmistrza Tytusa Buj 
nowskiego i dwóch członków Rady, Stanisława Pallani 
i Jana Jurc»yńskiego. miejscowa zaś straż ochotnicza 
wysyła oddział z 17 członków złożony pod komendą 
p. Jana Michalika.

Ztmiast wieńca tworzy Rada gminna z dobrowol 
nych składek i funduszów gminnych fundusz żelazny 
którego procenta co roku na zakupno i rozdzielenie 
dzieł Mickiewicza lub innych patryotycznych utworów 
literatury polskiej między uczniów miejscowej szkoły 
na nagrody pilności obracane będą.

T o w a r z y s t w o  h i s t o r y c z n e  we Lwowie po 
stanow;ło wziąć udział w uroczystości sprowadzenia

Wybory do Rady miejskiej.
Krótkie nasze sprawozdanie z przebiegu czwart- 

towego zgromadzenia przedwyborczego wywołało 
długą recenzyę w N . Reformie. Szanowny recen­
zent podnosi główny zarzut, iż przedstawiliśmy 
rzecz całą sucho, bez zapału i entuzyazmu, na jaki 
zasługiwał ważny ten akt i że z naszego opisu 
czytelnik nie będzie miał „wyobrażenia o toku 
rozpraw i o przebiegu całej akcyi." Nie przeczymy, 
iż t a k i e  zgromadzenia umie N. Reform a  opisy­
wać z wyższym polotem, ale to pewna, że nasz 
opis był we wszystkich szczegółach wierny. Pod­
nieśliśmy cztery główne zarzuty przeciw metodzie 
akcyi obywatelskiej na zgromadzeniu i ta k : 1) że 
nie dopuszczono do skonstatowania przez trzech 
wyborców, czy p. prezydent Szlachtowski, czy p. 
Styczeń ma być przewodniczącym zgromadzenia; 
2) że p. Styczeń, objąwszy de facto przewodnic­
two, nie uczynił zadość elementarnej zasadzie, prak­
tykowanej na wszystkich zgromadzeniach, chcą­
cych parlamentarnie obradować, a  tą  zasadą jest 
powołanie sekretarzy do spisania protokółu, 3) że 
mimo protestu przystąpiono przedwcześnie do gło­
sowania, zamknięto drzwi wchodowe i nie dozwo­
lono przez to wielu wyborcom głosować, 4) że 
dokonanego przez komisarzy obwodowych spisu wy­
borców, wstępujących na salę, nie przedłożono ko- 
misyi skrutacyjnej, która absolutnie nie mogła 
stwierdzić, czy liczba wrzuconych do urny list 
zgadzała się z liczbą zebranych na sali r z e c z y ­
w i s t y c h  wyborców. O tych zarzutach nie wspo­
mina N . Reforma  ani słówkiem, tych zarzutów nie 
zb ija , ani nawet nie próbuje osłabić, a przeto 
uznaje je sama za słaszne. W końcu sama N . Re­
forma  przyznaje, iż p. Styczeń odczytał podaną 
sobie z boku listę skrutatorów, a z naszej strony 
możemy dodać, iż lista ta była widocznie przedmio­
tem głębokich narad na jakiemś ponfaem zebra­
niu, skoro zamieszczono na niej nazwiska osób na 
sali nieobecnych lub takich, które już z Krakowa 
kilka dni przed zgromadzeniem wyjechały, jak  
np. prof. Smolka.

Od kilku dni rozdane zostały karty legityma­
cyjne i karty głosowania dla wyb irców Koła Il-go 
oddziału 2-go (właściciele realności niżej opodat- 
kowanych), z wezwaniem do wyboru s z e ś c i u  
radców miejskich; tymczasem jednak obwieszcze­
nie o rozpisaniu wyborów, rozlepione po rogach 
ulic, ogłasza wybór s i e d m i u  radców. Sprzeczność 
ta, która mogłaby zachwiać ważność wyboru 
całego K oła, wymaga natychmiastowego sprosto­
wania przez dodatkowe rozesłanie zawiadomień 
o dokonŁĆ się mającym wyborze 7 - min radców.

U  B O  \  I M A .
— Z Usiwersytżtu. Rektor prof Korczyński otrzy­

mał od JE. p. ministra Dun>je«ak'ego następującą 
depeszę: „Uniwerajtet Jagielloński raczy przyjąć naj. 
serdeczniejsze podziękowanie za ponowny dowód ła-

trzymał na życzenie samego cesarza Ludwika Na 
poleona.

Jakie były warunki, z tą posadą połączone, o 
tem dokładną wiadomość znajdujemy w liście 
Adama, pisanym wkrótce potem do brata:

. . . .  „Domowe naszeinteresa nieco się polepszyły. 
Po różnych prześladowaniach dano mi miejsce 
w bibliotece Mam tam tylko dwa tysiąca franków 
pensyi, co jest na Paryż niczem. Ale jest nadzieja 
powiększenia. Przytem mieszkanie mam już stałe 
i dobre, a  to nas kosztowało 1200 franków. Pen- 
gya, którą pobieram z Kolegium francuskiego, ezy 
nadał mi pozostanie, dotąd nie wiem. Wszakże 
jesteśmy teraz wobec przyszłości lepiej nieco usa­
dowieni, niż dawniej. Piszę ten list do ciebie wła­
śnie na biurze biblioteki, gdzie teraz mam służbę. 
Miejsce to dano mi na rozkaz księcia Napoleona, 
a  teraz j a t  cesarza. Ale osoby nieprzychylne 
zmniejszyły, o ile mogły, to, co w tym rozkazie 
było dla mnie korzystne. Może czas i to wyjaśni 
i naprawi." . . .

Tym sposobem już z końcem 1862 roku objął 
Mickiewicz posadę w bibliotece arsenaiskiej, a  z ja ­
ką  gorliwością sprawował te nowe ob>wiązki, o 
tern świadczy jego biograf francuski Foutilłe, któ 
ry nieraz widział go, spinającego się po drabinach 
aż do najwyższych półek, aby wyszukać książkę, 
jakiej w bibliotece zażądano.

Na zamknięcie opisu ważniejszych wypadków 
z życia poe.y, odnoszących się do roku 1852, 
winniśmy tu jeszcze wspomnieć o szczególe , któ­
ry zawdzięczamy opowiadaniu naocznego świadka, 
W aleryana Kalinki.

W grudniu owego roku upływało właśnie 50 
lat od czasu , gdy książę Adam Czartoryski za­
mianowany był kuratorem wileńskiego uniwersy 
tetu , który z takim pożytkiem dla kraju rozwijał 
się petem pod światłą jego i długoietmą opieką.

Otóż pamiątkę tę postanowili wszyscy uczniowie 
szkół, należących niegdyś do kuratoryi księcia, 
uczcić uroczystym obiadem w Palais Royal, na 
który zaproszono dostojnego księcia z całą jego 
rodziną, wyznaczając na to dzień 23 gruduia, ja ­
ko wigilią jego imienin. Zaproszenia, * podpisami 
kasztelana Olizara, Adama Mickiewicza i kilku 
innych, jako gospodarzy uczty, rozesłano między 
rodaków, mieszkających w Paryża, skutkiem cze 
go sto kilkadziesiąt osób zgłosiło się z chęcią u 
czestniczenia w owej uroczystości.

Jakoż odbyła się ona z naieźną wspaniałością, 
a pierwszym, który wniósł toast na cześć księcia, 
był siedzący po prawej jego stronie Mickiewicz

W słowach wzniosłych, pełnych poetycznego na 
stroju, przypomniał on wówczas wielkie zasługi 
księcia przez cały czas jego przeszło dwndziestolet 
niego kuratorstwa, a mówiąc o tem, rozrzewnił wszy- 
gtkich i własnej swej młodości wspomnieniem, kie­
dy  ̂to jako uczeń nuiwersytetu, z najwyższą czcią 
i ciekawością spoglądał zdaleka na tak dostojne­
go dygnitarza, nie mogąc ani przeczuwać, że kie 
dyś wypadnie mu zasiąść obok niego przy je 
dnym stole.

Przemówienie to zachwyciło wszystkich w wy 
sokim stopnia, a ksiądz Kalinka po latach jeszcze 
trzydziestu opowiadał nam o niem z uniesieniem 
żałując oraz, że nikt z obecnych nie zdołał zapi­
sać pięknych słów Mickiewicza. Były one bowiem 
wspaniałą ozdobą owego pamiętnego obchodu, któ 
ry tak liczbą uczestników, jak  i dachem zgody 
należy do najmilszych wspomnień w życiu Pola 
ków, mieszkających wówczas w Paryżu.

H.
Po roku 1849 zaczęło się wśród emigracyi na 

szaj we Francyi spokojniejsze objawiać życie. Po 
bolesnych zawodach, doznanych w latach poprze­

dnich, zacięto się teraz pilnie krzątać około pod 
niesienia kilku poważnych irstytucyj, które na polu 
pracy organicznej miały krajowi kiedyś wielkie 
oddać usługi.

D i takich zbawiennych objawów należy przede 
wszystkiem dźwignięcie szkoły polskiej w Bat’ 
gnolles pod Paryżem , która istniała wprawdzie 
już od r. 1842, ale teraz dopiero, zwłaszcza pod 
opieką śp. Dra Seweryna Gałęzowskiego, stała się 
z drobnej szkółki, poważnym i licznym zakładem 
naukowym. Równocześnie i w polskiem T o w a ­
r z y s t w i e  l i t e r a c k i e m ,  założonem w Paryżu 
jeszcze w r. 1832, zaczęło się teraz nowe obudzać 
życie, a szczególniej osobny jego, w roku 1838 za­
wiązany „Wydział historyczny", zamierzył teraz 
prace swe przerwane burzą 1848 r . , z tem wię 
kszym orowadzić dalej zaoałem. Mickiewicza 
obchodziły żywo obydwie te iustytucye ju t  od po­
czątku istnienia, a Wydział historyczny po zgonie 
swego prezesa Juliana Ursyna Niemcewicza w r. 
1841 powierzył godność tę nsszemu poecie. Jakoż 
przewodniczył on pracom Wydziała aż do r. 1844, 
w którym na sesyi odbytej dnia 6 marca sam 
się zrzekł się powierzonego mn zaszczytu , gdyż 
ówczesny kierunek jego myśli nie zgadzał się z du­
chem, jaki ożywiał większą część członków Wy 
działa historycznego. Od owego czasu przez lat 
sześć nie bywał poeta na posiedzeniach Wydziału, 
jakkolwiek zresztą nie okazywał mu nigdy nie 
przyjaznego usposobienia, czego dowodem n. p. 
może być to, że w r. 1848 ofiarował do zbiorów 
jego własnoręczne pamiętniki księdza Jundziłła, 
prof, botaniki w słynnym niegdyś uniwersytecie 
wileńskim. Ale Wydział historyczny pragnął wi­
dzieć Mickiewicza w gronie swojem i dlatego na 
posiedzeniu dnia 7 stycznia 1851 r. polecił Eusta­
chemu Januszkiewiczowi oświadczyć poecie, że 
jakkolwiek przed laty siedmiu zrzekł się preze­

sostwa, nie wyrzekł się przez to należenia do Wy­
działu, który go na posiedzeniu swem z otwartenr 
powitać gotów ramionami. Januszkiewicz potstó 
rzył to Mickiewiczowi, a skutkiem tego już na po­
siedzeniu z d. 12 marca 1851 r. pojawił się on 
i brał udział w obradach, tycząeych się składki 
na zskupienie domu, w którym miała być pomie 
sączona ju t  dość bogata biblioteka polska, zosta 
jąca wtedy pod opieką i starannym zarządem Ka- 
rola Sienkiewicza.

Miekiewicz popiera- myśl zakupienia domu, ale 
w projekcie odezwy do narodu, zachęcającej do 
składek, odczytanej przez Sienkiewicza na owem 
posiedzeniu, radził porobić niektóre zmiany, a zwła 
szcza uchylić ustępy o polityce i filozofii, i nie 
przedstawiać sprawy biblioteki za najważniejszy 
cel lub środek życia narodowego.

Słowa poety, wypowiedziane przy tej sposobno 
ści, zapisano w protokóle posiedzenia owego, a 
równocześnie wybrano komisyę „składkow ą/' do 
której zaproszono hr. W ładysława Zamojskiego, 
Stanisława Małachowskiego, Eustachego Januszkie­
wicza, Karola Sienkiewicza i Adama Mickiewicza.

Od owej chwili sprawy Towarzystwa litera­
ckiego i W ydjiału historycznego zajmowały znów 
gorliwie jego uwagę, a  gdy zamiar kupienia do­
mu na Quai dl Orleans bliski był wykon nia i 
tylko Karol Sienkiewicz sprzeciwiał się jeszcze 
umieszczeniu w nim biblioteki, wówczas poeta 
nasz starał się gorąco o usunięcie tej niezgody, 
która szkodliwe tylko pociągnąć mogła za sobą 
skutki. . .

Wymownem świadectwem usiłowań Mickiewicza 
w sprawie owej są piękne, pełne uznania słowa 
księcia Adama Czartoryskiego, pisane w liście 
z dnia 14 października 1853 r.

Kochany Drużbo!
Dowiaduję się, że nie przestajesz swojem po-

ważnem wdaniem się łagodzić nieszczęśliwe kwasy 
i nieporozumienia, które Towarzystwo historyczne 
na przeciwne dwoją stronnictwa, i że szczególnie 
nie oszczędzasz starań, aby p. Sienkiewicza do 
rozsądniejszego zwrócić postępowania.. .

Nie przestawaj, kochany panie, używać swojego 
zbawiennego wpływu na uleczenie, a przynajmniej 
na zmniejszenie chorowitego uporu p. Sienkiewi­
cza, równie jemu, jak  nam szkodiiwego.

Zgoda, pojednanie, wspólne prace i dążenia są 
nam teraz bardziej, niż kiedykolwiek potrzebne. 
Obraz naszych kłótni i nieporozumień, wydany na 
jaw, byłby dla nas fatalnym, w obecnych szcze­
gólniej okolicznościach. Obowiązkiem każdego 
prawego Polaka jest wszystko czynić i poświęcać, 
aby do brakującej nam, a żywotnej jedności dojść 
i aby tego szpetnego i gnębiącego obrazu o nas 
nie dawać cudzoziemcom i krajowi. Godne więc 
są twojego patryotyzmu podjęte starania, za które 
najmocniej dziękuję i o które jeszcze proszę, dla 
dobra Towarzystwa i dla bezpieczeństwa biblio­
teki, o co Sienkiewicz w swoim gorączkowym za­
pale już zdaje się nie wiele dbać. Przyjm, kochany 
drużbo, ponowiony wyraz mojego wysokiego sza 
cunku i stałej prawdziwej przyjaźni.

Adam Czartoryski.
Ale niestety, daremne były starania Mickiewi­

cza, aby przełamać upór zasłużonego z wielu 
względów, ale twardego w swych przekonaniach 
Sienkiewicza, który wolał usunąć się od zarządu 
biblioteki, niżeli zgodzić się na jej umieszczenie 
na Quai d 'Orleans, gdzie pod napisem Biblio- 
thlque Polonaise istnieje ona aż do dnia dzisiej­
szego.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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skawej o mnie pamięci i życzliwości. Dunajewski.11 
Depesza ta jest odpowiedzią na przesłane przez Uni 
wersy tet życzenia z powoda dziesiątej rocznicy obję 
ciz teki ministra skarbu, o czem donosiliśmy.

—  M inister K allay udaje się do Bośni w towa 
rzystwie profesora ekonomii na wszechnicy lwowskiej 
Dra Leona Bilińskiego.

—  P ozn ań  28 czerwca. Walne zebranie spółki 
akcyjnej „Bazar" uchwaliło udzielić teatrowi n a ­
s z e m u  na prowadzenie sceny w przyszłym sezonie 
sumę 2000 marek, dalej udzieliło Towarzystwu po 
mocy naukowej imienia Karola Mtrcin&owskiego 3000 
marek, centralnemu Towarzystwu gospodarczemu 3000 
marek, Kółkom rolniczym 1500 marek, razem 9,500 
marek.

Księżna Elżbieta Czartoryska z Rokossowa knpiła 
od pani Boy wieś Dzięczyn, położoną w powiecie 
gostyńskim, mającą 2600 mórg magdeburgshich cb 
szaro, za cenę 425,000 marek.

—  Oficer kozacki P eszków , który niedawno konno 
przebył drogę z Władywostoku nad Oceanem Spokoj­
nym przez całą południową Syberyę i obecnie bawi 
w Petersburgu, ma, jak  z tamtąd donoszą, puścić się 
w pierwszych dniach lipca w dalszą drogę na zachód 
Europy. Do Berlina przybędiie konno w czasie uro­
czystości strzeleckich, gdzie przedstawi się zgroma­
dzonym z całych Niemiec uczestnikom. Ztąd przez 
Hagę jedzie do Paryża, gdzie też przygotowywują nsu 
owacye. Po powrocie do Petersburga odda on histo 
rycznego swego konia, który tym sposobem zmierzy 
swemi nogami całą odległość, dzielącą Ocean Spo 
kojny od Atlantyckiego, księciu Oldenburskiemu, który 
mu podobno zań 50,000 rubli ofiaruje.

—  N ajw yższą  m urowaną w ieżą  w  Europie posia­
da obecnie niewielkie wirtemberskie miasteczko Ulm 
nad Dunajem. Przed pięciu z górą wiekami w roku 
1377, położono tam kamień węgielny pod olbrzymi 
gotycki kościół z cegły i kamienia, którego budowa 
zwolna postępowała, aż w końcu XV wieku ujął 
w swe ręce kierownictwo robót słynny szwabski ar­
chitekt Mateusz Boblinger. Zastawszy wieżę rozpo­
czętą, nakreślił jej nowy projekt, w którym nietylko 
niesłychaną zamierzył nadać jej wysokość, ale i kształ 
ty piękniejsze od wszystkich innych podobnych bu­
dowli. Rysowanie się sklepień kościoła odstraszyło 
od dalszych robót i gmach niedokończony stał przez 
kilka wieków, czekając na lepsze czasy. Dopiero 
w naszym przeds:ębiorczym wieku znalazły się odwa­
ga i fundusz odpowiedni do dokończenia dzieła. Zna 
lazł się i budowniczy, godny być następcą wielkich 
mistrzów średniowiecza, w osobie prof. Augusta Beye 
ra, który podjął budowę przerwaną, a wzmocniwszy 
wadliwe i uszkodzone części gmachu, zabrał się w r. 
1885 do dokończenia wieży ściśle według planów 
Boblingera, w nieznacznych tylko modyfikując je szcze­
gółach. W ostatnich dniach maja b. r. położonym 
został kamień wieńczący piramidę wieży, która mie­
rząc 161 metrów, nietylko jest najwyższą z wież ko­
ścielnych świata, ale jako dzieło sztuki do najcelniej 
szych należy. Wieże kolońskie są od niej niższe < 
5 m°trów, wieża katedry w Rouen o 11 mt., wieża 
strasburska o 17 m tr., nie mówiąc już o wieży św 
Szczepana w Wiedniu i  o kopule św. Piotra w Rzy­
mie, które prawie sobie równe mają wysokości tylko 
około 138 metrów. Kościół w Ulmie olbrzymich roz 
miarów i pełen skarbów sztuki w XVI wieku zabra 
nym został przez protestantów i w ich użytku też do 
dziśdnia pozostaje.

X miasta 1 kraju.
—  JE. p. N am iestnik  hr. K azim ierz B adeni one

gdaj wieczorem przejechał przez Kraków do W ielnia 
Marszalek krajowy hr. T a r n o w s k i  wczoraj rano 
przejechał ze Lwowa do Wiednia. Prezydent Dr 
S z l a c h t o w s k i  onegdaj wieczorem wyjechał do 
Wiednia.

—  Hr. W awrzyniec B en zelstjern a  Engestrom , sekre 
tarz poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk ba 
wi w Krakowie.

—  Na ostatn iem  p osied zen iu  W ydziału Iskar
ShiegO wybrany został dziekanem na rok przypzły 
jednogłośnie profesor Madurowicz. Gdy tenże atoli 
oświadczył stanowczo, że wyboru przyjąć nie może, 
Wydział uznając motywa przez niego przytoczone 
wybrał równie jednomyślnie dziekanem prof. Rydla 
Następnie zamianował Dra Sroczyńskiego na dalsze 
2 lata asystentem przy klinice okulistycznej, a Dra 
Klemensa Rutowskiego na 2 lata drugim bezpłatnym 
elewem przy klinice lekarskiej. Wreszcie zastanowił 
się Wydział nad odezwą Rady m. Krakowa względem 
odstąpienia placu Aryańskiego pod budowę kliniki 
jednak dla spóźnionej pory nchwałę nad tą  kwestyą 
odroczył do posiedzenia następnego.

—  Z U niw ersytetu . P. Zygmunt Norbert Grabów 
ski, rodem z Wiednia otrzymał dziś na tntejszym 
Uniwersytecie stopień Dra praw.

—  P o sied zen ie  Rady m iejskiej odbędzie się w czwar­
tek dnia 3 b. m. o godzinie 5 wieczorem. Na po 
rządku dziennym zamieszczone zostały sprawy admini 
stracyjne, które z powodu nawału spraw od dłużBze 
go czasu już pod obrady przyjść nie mogły. Z wa 
żniejszych wymieniamy: wybór 12 członków do wiel 
kiego Wydziału Kapy oszcrędności miasta Krakowa 
w miejsce wybranych w roku 1887, a obecnie ustę 
pnjących, oraz uchwalenie instrukcyi dla składów 
drzewa w micś ie.

—  Na ankietę krajową dW sprawy trakt tów cło 
wych wydelegował Komitet Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego pp.: Karola C:ecza, Dra Stanisława 
Larysz Niedzielskiego, Maryana Dydyńskiego, Dra 
Juliusza Leo i Władysława Struszkiewicza.

—  Biuro kw aterunkow e pod przewodnictwem II
wiceprezydenta miasta Dra Michała Schmidta, z ra 
mienia komitetu centralnego i sekcyi gospodarczej 
założone, przyjmuje zamówienia na pomieszkania 
w domach prywatnych podczas pogrzebu Mickiewicza 
codziennie cd godziny 9 rano do 2 z południa. Mimo 
kilkakrotnego ogłoszenia w gazetach dotychczas sto 
sunkowo bardzo mała liczba zamówień tego rodzaju 
do wspomnianego biura zgłoszoną została. — Kwa 
ter w domach prywatnych jest j szcze przeszło 400 
mogących pomieścić około 2000 osób. Cena przecię 
tua żądanego wynagrodzenia za dobę i od łóżka wy 
nosi od 1 złr. 50 ct. do 3 iłr.

— Dyrekcya T ow arzystw a  P rzy jació ł Sztuk Pią 
knych W odpowiedzi na odezwę Wydziału Rady po 
wistowej Gorlickiej, który zażądał wolnego wstępu 
na wystawę Sztuk pięknych dla 36 włościan mają 
cych p-zybyć na uroczystość przewiezienia zwłok 
Mickiewicza, oświadczyła, że nietylko włościanie dc 
putaeyi Gorlickiej, ależ wszyscy włościanie, przyby 
wający w deputacyach do Krakowa, będą mieli wstęp 
wolny na wystawę wraz z ich p-zewodnikami przez 
cztery dni t. j. czwartek, piątek, sobotę i niedzielę 
aa zgłoszeniem się do kancelaryi Towarzystwa.

—  Z parku Dra Jordana. W sobotę państwo Jesz 
manowscy zwiedzili park Dra Jordana. Podczas tego 
przygrywała muzyka krakowska. P. Jerzmanowski, 
pochwaliwszy myśl zawiązania muzyki, żyozył jej,

aby mogła być stałą i zajęła poczesne miejsce w przy­
szłym teatrze i wręczył p. Żółtowskiemu 100 złr. 
na cele muzyki krakowskiej. Według wskazówki p. 
Żółtowskiego otrzymała muzyka 40 złr., a 60 złr. 
użyto na zapłatę mundurów wziętych z bazaru kra 
jowego. Zarząd składa serdeczne „Bóg zapłać" hoj 
nemu ofiarodawcy. W niedzielę pułk dzieci krakow 
skich otrzymał supozycyę wojskową, że tworzy pra 
wą boczną straż maszerującego korpusu via Bielany, 
Liszki i ma za zadanie wyrzucić nieprzyjacielskie od 
działy, ukazujące się w Cholerzyrie, w Zakamyczu 
Pułk odbył marsz wojenny i po starciu się z nie­
przyjacielem —  osiągnął swój cel. Nagroda czekała 
żołnierzy na Woli justowskiej w fjrmie podwieczorku, 
którym Dr Jordan dzieci krakowskie ugościł. Marsz 
tam i narowrót odbył się przy dźwiękach muzyki 
krakowskiej — licznie zgromadzonych rodziców i 
wielu wyższych oficerów, —  którzy utarczkom się 
przypatrywali. Na Woli widzieliśmy p. wiceprezydenta 
Friedlem i i wielu obywateli. Pułkowi dzieci krakow 
skich oDrócz instruktorów przewodniczyła i młodzież 
akademicka.

S kładki na W eteran ów  wojsk polskich 1831 r. 
w czerwcu i sprawozdanie miesięczne: 60 ct. złożyła 
pani Polagia Dąbrowska za trzy nresiące; no 1 złr. 
złożyli: Pp. Starisław Machniewicz, Ignacy Cwiblicer, 
Stanisław Kiliński, Tecfil Broniowski, Antoni Moheki, 
Antoni Romaszkan, Msryzn Wiewiórowski, Steftn Miń 
ski, Ś wieżawski, Jan Rogawski, Włodzimierz Ritter- 
schild, Antoni Bocheński, Józef Kwicński, pani Eug. 
Borkowska, Edward Żuliński; po 2 złr. złożyli: Zwrot 
ofiary, pp. Adam Gustaw, Górnis:ewicz Antoni, Ste­
fański Edward. Truskolaski Kazimierz, Langie Ka­
zimierz, Chwalibogowski Władysław, Filoahowski Hi­
polit, Żarliński Anfc ni, Zarembski Teofil, Kamieński 
f’ze:łsw, Kroebl Franciszek, Biittner Ignacy, Gaydzicz 
Teodor, Mirrom Tadeusz, Żelechowski Witold, Krsuse 
Brcnsław, Mareoin Juliusz, Giżyński Jan,  Wolański 
Dyoaizy, Jsugustyn Franciszek, Traczewski Gustaw; 
po 3 złr. złożyli: Pp. Hubaczek Adolf, Geisler Jm , 
Mr8z°k Józef; po 5 złr. złożyli: Po. Kieszkowski 
Henryk, Łępkowski Maksymilian, Różycki Edmund; 
po 6 złr. złożyli: Pp. hr. Tyszkiewicz Janusz, Kiesz 
kowski Csesław, Homolacs Edward; po 10 złr. zło­
żyli: Pp. Slonecki Zenon, zwrot pożyczki, Stonawski 
Ludwik, Wiśniewski Tecfil; 69 złr. 63 ct. złożyli 
obywatele byłego obwodu Stryskiego. D o c h o d y  
w czerwcu 211 złr. 23 ct. R o z c h o d y :  Rozdano 
m 'ędiy 50 Weteranów, udowodnionych żołnierzy pol­
skich 1830/31 r. żołdu narodowego, zaliczek naprzód 
chorym i bardzo potrzebnym, najem pokoju na biuro, 
portorya i potrzeby biurowe 680 złr. 20 ct. Niedo 
bór 468 złr. 97 ct. Komitet Tow. Opieki nad We 
teranami 1831 r. ma sobie za obowiązek złożyć w icb 
imieniu serdeczne podziękowanie wszystkim ofiarodaw­
com za pomoc i współczucie dla staruszków niedo 
łężiych, a w szczególe ości: Szanownej Dyrekcyi 
wszystkim Szanownym Panom urzędnikom Wzajem 
nycli Ubezpieczeń za patryotyczne i szlachetne do­
wody — w dotrzymywaniu zobowiązań, składania 
rocznych składek. Ksawery Konopka.

Ze „Sokoła." Jak wiadomo, uroczystość do­
roczna Wianków wskutek niedoborów w poprzednich 
latach miała być w tym roku zupełnie zaniechaną.

Na głos publiczny, aby nie dopuścić do zagubię 
nia tego starodawnego pięknego obrzędu, Towarzy 
stwo „Sokół" podjęło się w ostatniej chwili urządze­
nia tego obchodu, postanawiając, że ewentualna nad 
wyżka, której w rzeczywistości się nie spodziewano, 
bo liczono na straty — przypadnie na cele „Sokoła, 
jako instytncyi ogólnej użyteczności. Otóż po uhoń 
czonych rachunkach okazało się, że straty nie było 
i że p została nadwyżka w kwocie 211 złr. Powstała 
ona ztąd, że członkowie „Sokoła" z?jęli się osobiście 
i gorliwie całą adminis‘racyą i byli czynni na ło 
dziach i że chór „Sokoła" w połączeniu z chórem 
„Ogniska" przyczynił się do uprzyjemnienia cbohodn 
co nie kosztowało nic; że dalej inne prace ograni 
czono do cen możliwie najniższych. Wydział „Sokoła" 
uchwalił uzyskaną kwotę 211 złr. obrócić na urzą 
dzenie przy „Sokole" oddziału wioślarskiego, jako 
osobnego działu ćwiczeń fizycznych, który rozbudzi 
życie na p ęknej naszej Wiśle i przy urządzeniu przy 
sztych wianków ułatwi zadanie. Ogłaszając publicznie 
ten rezultat, składamy podziękowano chórowi „Ogni 
ska," p. Schnajdrowi, że pozwolił bezpłatnie z dachu 
swego domu oświetlić Wawel, p. Mądrzyhowskiamu 
za urządzenie tanio ogni sztucznych i za gorliwe za 
jęcie się urządzeniem, p. Karwatowi, majstrowi cie 
sielskiemu za tanie i dobre urządzeno ławek, p. Sa 
sorskiemu, rybakowi, za pomoc przy urządzaniu łodzi 
Wreszcie składamy podziękowanie organom rządowym 
i miejskim za nader przychylne ułatwienie nam za 
dań naszych przy rzeczonym obchodzie.

—  P op is. W dniu 26 b. m. odbyło się w pensy o 
nacie p. T o m a s z a  H e n d l a  uroczyste zakończenie 
roku szkolnego. Uczniowie wysłuchali Mszy świętej 
w kościele 0 0 . Franciszkanów, odprawionej przez 
X. Piusa Mianowskiego, katechetę Zakładu. Po Mszy 
św. zgromadzili się uczniowie wraz z nauczycielami 
w sali szkolnej, gdzie przy licznie zgromadzonych 
gościach i rodzicach w obecności delegata Dra Ban 
drowskiego rozpoczęła się uroczystość odśpiewaniem 
modlitwy, po której nastąpiło przemówienie przeło 
żonego Zakładu, zastosowane do zakończenia roku 
szkolnego. Następnie uczniowie wygłaszali wiersze 
polskie i niemieckie śmiało i ze zrozumieniem, po 
czem znów śpiewali pieśni wesołe z wielką werwą 
Potem jeden z uczniów kończących szkołę przygoto 
wawczą miał mowę pożegnalną w imieniu kolegów 
dziękując zarazem przełożonemu i nauczycielom za 
oświecenie ich umysłu i serca, czyniące ich zdolnymi 
do przejścia do szkół średnich, panu delegatowi 
za uświetnienie dnia tego swą obecnością, na c i p 
delegat krótkiemi a serdecznemi słowy przemówił do 
uczniów, zachęcając do pracy i pilności, aby w przy 
szłości stali się pożytecznymi obywatelami kraju, 
W końcu nastąpiło odczytauie klasyfikacji i rozda 
nie świadectw. Zakończono uroczystość pieśnią po 
żegnalną.

—  W ystaw a szkolna, urządzona, jak w poprzednich 
latach, także w bieżącym roku w szkole Podwawel 
skiej przez ubiegłe dwa dni, wykazała oprócz z wy 
kłych piśmiennych ćwiczeń szkolnych, kaligrafii, rysun 
ków, ćwiczeń rachunkowych i rysunków m ap, także 
cały szereg licznych, systematycznie postępujących ro 
bót ręcznych. Z przedstawionych okazów widać było 
dowodnie, że na tern polu działalności kobiecej szkoła 
Podwawelska miała się czem popisać, a niektóre mo 
zolnie i starannie wykonane delikatniejsze roboty 
ręczne młodziutkich uczennic zwracały na siebie uwa 
gę. Takie pomys'na i korzystne dla przyszłości uczą 
cych się dziewcząt rozwijanie się szkoły Podwawel 
skiej tawdzięczyć należy głównie gorliwej i sumień 
nej kierowniczce pani J Pogonowskiej, tudzież pra 
cującym tamże nauczycielkom.

—  K oncerta w  parku ło b z o w sk im , począwszy od

dokładne wiadomości o wyborach do Rad powiatowych 
kuryi grup mniejszych posiadłości i miast, ośmielam 

się przesłać wynik wyborów do Rady pow. liskiej. 
Księża ruscy przy pomocy ze strony c. k. Notaryu 
szów agitowali już od kilku tygodni i różne baśnie 
włościanom prawili. Włościanie im potakiwali, ale 
byli tacy, którzy mówili, aby żadnego księdza n:e 
wybierać, tylko 6 panów i 6 włościan. Lista księży 
piewała na 4 księży i 8 w łośm n, nie zostali jednak 

wybrani ich kandydaci.
W po*iecie lis^im z grupy mniejszej posiidlcśn,i 

zostali wybroni: 1) p. Tecfil Żurowski, w łaściw i 
dóbr Myczkowce, marszałek i były poseł; 2) Jan Za­
torski, właśc. dóbr Myczków i wójt gminy; 3) Dr 
Zduń, właśc. dóbr Procisne i wójt gminy; 4) Józef 
Wydra, właśc. dóbr Bobrka i wójt gminy; 5) Jan 
Gefert, wójt gmiuy Średnia W ieś; 6) Michał Woźny, 
wójt gminy Jasień; 7) Stefan Banio, wójt gminy Wola 
Postolowa; 8) Asafat Suszko, gospodarz z Stężnicy; 
9) Jan Piło, gospodm  z Hoszowa; 10) Hryć Kohu- 
tanycz, gospodarz z Łupkowa; 11) X. Teodor Kar- 
pisk, kanonik i paroch ob. gr. kat. z Ustrzyk dolnych; 
12) X. Cypryan Jasieuik, paroch ob. gr. kat. z Za- 
horzewa. Z grupy miast wybrani: 1) p. Józef Bielak, 
burmistrz miasta L iska; 2) p. Józef Nanowski, właśc. 
dóbr UBtrzyki dolne; 3) p. Frippel, burmistrz mis sta 
Lutowiska i posztmistrz; 4) p. Izak Wastman, bur­
mistrz miasta Baligrodu.

—  W B iały  odprawionem zostanie w dniu 4 lipca 
o godzinie 8 zrana, jako w dniu uroczystości złoże­
nia na Wawelu zwłok Adama Mickiewicza, w kościele 
parafialnym nabożeństwo żałobne.

—  Z P rzem yśla . Towarzystwo dla upiększenia mia­
sta Przemyśla i jego okolic, chcąc przysporzyć do­
chodu swemu funduszowi, a mając zamiar przyczynić 
się do Dostawienia pomnika wieszczowi naszemu Ada­
mowi Mickiewiczowi na plantscyach miejskich w Prze­
m y śl, urządza dnia 6 lipca na zamku zabawę ogro­
dową w połączeniu z kiermaszem. Chcąc zaś zabawę 
tę jak  najwięcej urozmaicić, wstawił komitet w pro 
gram także kolportera dzienników, a wykonanie tej 
części programu niżej podpisanemu polecił.

Imieniem komitetu upraszam Szanowną Redakcyę 
nadesłanie kilku numerów pisma swego i to w ta­

kim terminie, aby najświeższe numera pisma podczas 
zabawy ogrodowej dnia 6 lipca sprzedawane być mogły.

Ufając, że Szanowna Redakcya prośbie mojej, ze 
względu na cel zabawy, uczynić zadość zechce; upra 
szam zarazem o łaskawe ogłoszenie prośby tej w ła­
mach pisma sw*go, aby Redakcye innych pism, które 
prośby nimejszej a powodu niedokładności adresu, 
lub z innych odemnie niezależnych powodów nie otrzy 
mały, również prośbie tej uczynić zadość mogły. 

Imieniem komitetu:
Kazimierz Pepłowski, 

urzędnik kolei Karola Ludwika.
—  Ze Lwowa, w  radzie miejskiej prof Roszkow­

ski postawił wniosek wyznaczenia z funduszów miej 
skich kwoty 30 000 złr. na założenie wydziału lekar 
skiego przy wszechnicy lwowskiej, tudzież ofi rowa- 
nia na bu Iowę gmachu odpowiedniego gruntu, a wre­
szcie wystosowania prośby do sejmu o wyznaczenie 
subwencyi na ten sam cel z funduszów krajowych.

2 lipca b. r., odbywać się będą w każdą środę. Wstęp 
jak zwykle bezpłatny.

—- 0  w yborach do Rad pow iatow ych  piszą nam 
z Liska: Wskutek użalenia się, że nie dochodzą Wsb

prof. Czesław Pieniążek. Autor nadzwyczaj trafnie 
przeprowadza charakterystykę Adama, wykazując 
w prostych słowach wszystkie jego zalety, jako czło­
wieka, Polaka i poety. Rzecz cała napisana niezmier­
nie ciepło, jest jednocześnie przystępną dla czytelni 
ka z małem wykształceniem, jak ciekawą i zajmują- 

dla ludzi inteligentnych. Niema przytem w życio­
rysie żadnego fałszywego tonu, niczego, coby dla nie 
przygotowanego naukowo umysłu było niebezpieczne, 
oby wzbudziło w nim wątpliwości. Między innemi, 

silnie jest zaznaczone przywiązanie Mickiewicza do 
wiary katolickiej.

Wybór „Złotych myśli" z pism Adama łączy się 
harmonijnie z życiorysem. Są to jakby dowody na 
to, co biograf napisał. Wydawca nie pominął ani ko- 
respondencyi Adama, ani jego artykulików prozą. 
Wszystko, co tylko Wieszcz napisał, zostało przejrza­
ne, aby wydobyć czyste złoto dla warstw szerszych. 
Każda „złota myśl" jest zrozumiałą, jasną, pouczają­
cą, pełną wiary, budzącą ufność, prowadzącą do Bo­
ga, każda daje jakąś radę, wskazówkę na chwile bo­
leści i radości życia. Lapidarność przytem stylu mi­
ckiewiczowskiego ujawnia się tu w całej świetności.

P am iątka p rzen iesien ia  zw łok  M ick iew icza  na Wa­
wel wyszła w litografii Adolfa Barona w Krtkowie, 
nakładem M. Kurnatowskiego. Arkuszowa litografia 
wyobraża wieszcza w apoteozie, otoczonego symbola 
mi poezyi, wiary, żałoby i podającego egzemplarz 
Pana Tadeusza rodzinie wieśniaczej, która przyszła 
mu składać wieńce. W górze widać w oddali Wawel 

coś nakształt procesyi z chorągwiami. Rzecz tak 
w układzie, jak w rysunku i odbiciu niestety niewy- 
darzona. Dziwimy się, że na tak słabym rysunku spo 
tykamy podpis p. Fr. Daniszewskiego.

W Kołomyi w szkole garncarskiej najzdatniejsi u- 
czniowie wykończają wazon na kwiaty wielkich roz 
miarów — upominek dla H. Siemiradzkiego. Arty­
styczne cacko to zaprojektował p. Waleryan Kryc ń 
ski, dyrektor szkoły i artysta-nularz. —  Motywa 
są miejscowe, rusińskie, huculskie. Wazon ten będzie 
wystawiony po wykonaniu w Muzeum narodowem 

Krakowie.

Repertuar teatru Lwowskiego 
w Krakowie.

We wtorek 1 lipca: Mikado, czyli jeden dzień 
w Titipu, operetka w 2 autach Artura Suliv.tna.

We środę 2 lip c -: Halka, (pera w 4 aktach 
St. M niuszki z nową wystawą i nowemi tańcami.

— Dnia 28 czerwca dość pogodnie; termometr od 
16*1 doszedł do 25 2 C. Dnia 29 przed południem 
gorąco, parno, po południu mały deszcz, pod wieczór 
burza; termometr od 14 5 doszedł do 29‘5 C. Baro 
metr idzie w górę; o godzinie 7ej rano dnia 30 czerwca 
stan jego był 741 5 mm., termometru 14a8 C. Wiat 
zachodni.

We wtorek dnia 1 lipca św. Teoballa w. i Aaron i

Ruch umysłowy i artystyczny.
Z Akademii U m iejętności. Posiedzenie Wydziału 

historyczno filozoficznego odbędzie się jutro (1 lipca
0 godzi ie 6 -tej po południu. Porządek dzienny: Dr 
Władysław W i s ł o c k i ,  Jan z Kęt Wacięga, na 
podstawie własnoręcznych św. patrona rękopisów 
innych źródeł spółczesnych, przyczynek do dziejów 
Uniwersytetu krakowskiego, cz. IV (dokończenie).

Z teatru . Operetka Suppego Gonitwa za szczę 
idem , wznowiona w sobotę, zalicza się do maitj 
fortunnych płodów muzy podkasanej. Przedewszy 
stkiem libretto pozbawionem jest wszelkiej treści 
przytem oparte na bujnej fantazyi, nie przedstawia 
cienia prawdopodobieństwa. Przez kilka aktów błą 
dzimy po całej Europie, szukając Bzczęścia wraz z p, 
Rudolfem, wychowańcem hr. Wilfrieda. Ale widocznie 
szczęśoie jest rzeczą nieuchwytną, bo go nie mogliśmy 
odnaleść. Swoją drogą zwiedziliśmy uroczą dolinę 
w Bawaryi, następnie Paryż, obóz w Norwegii 
wreszcie Wenecyę. Wszędzie niewierny Rudolf spo­
tyka swoją kochankę i doktora Tracka, lecz nigdy 
ich poznać nie może. Dopiero, gdy godzina dwunasta 
wybiła na zegarze pałacu św. Marka, a z nią skoń­
czył się karnawał, ona, t. j .  Stella, wysiada z gon­
doli, on, t. j. Rudolf, rzuca się j-j w objęcia i kur 
tyna zapada. P p .: Genć i Zappert wybornie mogliby 
zatytułować swoją prarę „gonitwą za rozumem," 
z którym się nigdzie w librecie spotkać nie mo 
gliśmy.

Muzyka jest dość melodyjną, lecz bez żadnej głę 
bszej myśli. 0  ągle słyszymy same tylko polki, walce 
serenady, barcarolle i galopady. Na wyszczególnienie 
zasługuje kwintet w akcie pierwszym i sekstet w dru 
gim. O w słynny duet koci, przerobiony tutaj na 
wroni, jakkolwiek dość humorystyczny, grzeszy je- 
duak brakiem wszelkiego poczucia estetycznego.

Wykonanie było dobre. P. Jerzyna śpiewał poprą 
wnie. P. Skalski i p. Kasprowiczowa grali z werwą
1 życiem, a hojne ok lask , jakiemi darzyła ich publi 
czność, słusznie się im należały.

Na pochwałę zasługuje wzorowa mise en schnę 
parę efektownych dekoracyj w prologu i akcie drugim

Panna Sachsówna i p. Hoffman odtańczyli pas de 
deux charakterystyczne. Z  fotelu.

P. Sem brich K ochańska zachwyca obecnie swym 
śpiewem B rlińczyków, zaangażowana na 12 wystą 
pień gościnnych w teatrze Krolla. Za każdy wieczór 
pobiera ona około 3750 marek, t. j .  połowę każdo 
razowego czystego dochodu z przedstawienia. Po dwu 
nastu więc wystąpieniach zbierze sumkę 45 000 ma 
rek. Piękne to honoraryum; pokazuje się, że nietyl 
ko w Ameryce ale i w trzeźwej Europie prawdziwy 
talent jeszcze cenić umieją.

„Z ło te  m yśli Adama M ick iew icza"  opuściły prasę
nakładem p. Bartoszewicza. Poprzedził je popularnym, 
a przecież obfitym w szczegóły życiorysem wieszcza

Telegramy własne „Czasu*.
Paryż 30 czerwca. Z wielką godnością i po 

rządkiem, przy bardzo licznym współudziale Po 
aków, Francuzów, cudzoziemców craz deputacyi 

węgierskiej i czeskiej odbył się w sobotę dnia 28 
b. m. w Montmorency akt ekshumacyi zwłok Ada 
ma Mickiewicza. Przemówienie Renana imieniem 
„Collćge de France" było pełne werwy. Następną 
mowę miał Lermina, poczem ks. Władysław Czar 
toryski w imieniu Towarzystwa historycznego wy­
raził wdzięczność dla Cesarza austryackiego. — 
Hr. Władysław Koziebrodzki w mowie swej na 
pół polskiej, na pół francuskiej dziękował Fran 
cyi za gościnność, poczem przemawiali jeszcze: 
nani Nabielakowa imieniem kobiet, akademik Grzy­
bowski w imieniu młodzieży, w końcu Limanów 
ski. Po mowach odbyła się wielka ceremonia re 
Iigijna. — Na trumnie złażono wiele wspaniałych 
wieńców.

Zurych 30 czerwca. W niedzielę o godzinie 
9ej wieczorem odbyła się u zwłok Mickiewicza 
imponująca ceremonia. Wygłoszono dziewięć mów, 

między temi bułgarską i rosyjską.
Wiedeń 30-go czerwca. Minister handlu upo­

ważnił koleje do urządzenia osobnych pociągów 
na pogrzeb Mickiewicza i obniżania cen jazdy.

Wodzicki
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Telegramy biura koresp.
Wiedeń 30 czerwca. Cesarz przybył tu wczo 

raj rano z Bnda-Pesztu.
Książę bułgarski, Ferdynand, wyjechał wczoraj 

do Karlsbadu.
Wiedeń 30 czerwca. Ze zwykłym ceremonia 

łem odbył się dzisiaj w parafialnym kościele 
w Burgu uroczysty akt włożenia przez Cesarza 
biretu kardynalskiego na głowę nowó kreowaneg 
kardynała Dunajewskiego. Obecni byli: Ablegat 
papieski msgr. Meszczyński, nuneyusz Galimberti 
książę arcybiskup Gruscha, najwyższe szarże dwor 
skie, prezes ministrów hr. Taaffe, oraz przedata 
wiciele najwyższych władz.

Po ceremonii przyjmował Cesarz na audyeneyi 
kardynała Dunajewskiego, msgra Moszczyńskiego 

kapitana papieskiej gwardyi szlacheckiej margr. 
Antici Mattei.

Wieczorem odbędzie się na cześć kardynała 
obiad dworski w sali Marmurowej.

Wiedeń 30 czerwca. Cesarz zaszczycił wczo 
raj po południu drugą wizytą hr. Kalnoky’ego.

Cesarz przyjmował dzisiaj przysięgę od wiedeń 
skiego księcia-arcybiskupa Gruschy. W akcie tym 
pośredniczył minister Gantsch. Bezpośrednio po 
tern nastąpił akt zaprzysiężenia namiestników Ty 
rolu i Górnej Austryi, pp. Merveldta i Pouthona 

Wiedeń 30 czerwca. Fmp. David v. Rbonfeld 
zamianowany został zastępcą komendanta XV kor­
pusu i komendanta Serajewa, fmp. Reicher komen 
dantem XIII korpusu, a fmp. bar. Bechtolsbeim 
zastępcą komendanta XI korpusu i głównokomen 
derującego Lwowa.

Fmp. Reicher, głównokomenderujący Zagrzebia, 
otrzymał godność tajnego radcy.

Praga 30 czerwca. Umarł staroczeski pose 
do Rady państwa, Wacław Salaszek.

Buda-Peszt 30 czerwca. Minister handlu 
zarządził siedmiodniową kwarantanę obserwacyjni 
dla statków przybywających z Alicante, Tarango 
ny, wszystkich między temi miejscowościami po 
łożonych portów i z wysp Balearskich.

Berlin 30 czerwca. Wiadomość, podana przez 
francuskie dzienniki, iż cesarz Wilhelm zamierza 
obrać sobie za coroczne miejsce pobytu letniego 
miejscowość Hardanger w Norwegii, jest zmyśloną 

Onegdaj wieczorem odbył się wspaniały komers 
na cześć majora Wissmanna. Levetzow wzniós 
toast na pomyślność Wissmanna, który odpowie 
dział toastem na cześć parlamentu, prosząc o dal 
sze ze strony tegoż wsparcie, ponieważ zadanie 
jego jeszcze niezupełnie zostało rozwiązane. Windt- 
horst oświadczył, iż Wissmanna nigdy nie opuści 

F r e d e n s b o r g  30 czerwca. Onegdaj odby 
się obiad na cześć cesarza niemieckiego. Kró 
duński wzniósł toast na pomyślność cesarza, ce 
sarzowej i domu cesarskiego. Kapela zaintonowała 
hymn pruski, którego uczestnicy stojąc wysłuchali 
Cesarz Wilhelm odpowiedział, iż z prawdziwą ra 
dością wita króla duńskiego i jego małżonkę, że 
pije na pomyślność pary królewskiej i domu kró 
lewskiego, poczem zakończył toast słowy: „Niec i 
Bóg ochrania króla i królową przez długie lata ,u

Wczoraj odbyło się w Central - Hall wielkie 
zgromadzenie, na którem jednomyślnie uchwalono 
wyrazić rządowi wotum zaufania. Balfour w prze­
mówieniu swem zaznaczył, iż angielsko-niemiecka 
konweneya usuwa wszelką możliwość nieporozu­
mienia z państwem niemieckiem, z którem Anglia 
złączona jest wieloma ścisłemi węzły.

Gandia 30 czerwca. (Prowincya Walencya). 
Zaszły tutaj trzy wypadki cholery w dniu wczo­
rajszym. Trzy osoby umarły na cholerę.

Londyn 30 czerwca. Umarł były minister 
dla kolonij, lord-namiestnik Irlandyi, lord Carnar­
von.

Petersburg 30 czerwca. Goniec urzędowy 
ogłasza ustawę w sprawie wybijania srebrnej mo­
nety zdawkowej na kwotę 6 milionów rubli, oraz 
ustawę zaprowadzającą dodatkowy podatek na 
cukier w wysokości 40 kop. od puda.

Okólnik urzędowy ogłasza zapowiedziane nowe 
taryfy dla przewozu zagranicznych towarów na 
kolejach żelaznych od stacyj granicznych do wnę­
trza cesarstwa.

Belgrad 30 czerwca. Dotąd nie stwierdza się 
wiadomość, podana przez dzienniki zagraniczne, iż 
minister Tauszanowicz zamierza odbyć podróż służ­
bową do Bnda-Pesztu.

Obiega pogłoska, iż król Milan ma zamiar za­
mianować soensyonowanego rektora wszechnicy 
tutejszej, Nikołajewicza, guwernerem młodego 
króla.

Zofia 30 czerwca. Z powodu spełnienia w dniu 
onegdajszym wyroku śmierci miał komendant o- 
bozu przemowę do wojska, wyjaśnił im postępo­
wanie Panicy, który zawiązał spisek w celu oba- 
enia teraźniejszego rządu i wskazał na niebezpie­

czeństwa, jakieby powstały dla ojczyzny w razie 
udania się spisku, pochwalał słuszny wyrok wyda­
ny na Panicę i zaznaczył, iż taki koniec czeka 
wszystkich zdrajców ojczyzny.

K onstantynopol 30go czerwca. Ajencya 
konstantynopolitańska upoważnioną jest do oświad­

czenia, iż zupełnie fałszywem jest doniesienie o 
zgromadzeniu odbytem przez Softów — w celu 
zaprotestowania przeciw wrzekomo nadmiernym 
wydatkom gospodarstwa cesarskiego na przyjęcia 
zagranicznych książąt, na uroczystości dla człon­
ków misyj dyplomatycznych i t. p. Dzięki rozu­
mowi i przezorności sultana — oświadcza Ajen- 
cya— panuje w zarządzie cesarskiego domu duch 
ścisłej oszczędności.

Nasawa 30 czerwca. Biuro Stefaniego dono­
si: Komendant Kerenu wysłał oddział wojsk kra­
jowych przeciw Derwiszom, którzy wtargnęli do 
terytorynm Beniamów, pozostającego pod protek­
toratem Włoch. Kompania wojsk zaskoczyła Der­
wiszów w chwili, gdy ci właśnie chcieli opuścić 
terytorynm z łupem. Derwisze zmuszeni do ucie­
czki stracili 150 ludzi, 100 karabinów i chorągwie. 
Uwięzionym kobietom i dzieciom przywrócono wol­
ność. Z kompanii krajowej zabito dwóch żołnie­
rzy a zrani cno czterech.

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Pochw ały godna ofiarność. Dowiadu­
jemy się, że handel pod firmą F. Bruno Hahna 
(W. C. Aogelusa) przy ulicy Grodzkiej, I. 2 — 
rozdawać będzie bezpłatnie, począwszy od dnia 
2 lipca, każdemu kupującemu towaru począwszy 
od 50 centów, książkę pamiątkową, wydaną na­
kładem znanej tutejszej firmy księgarskiej Zupań- 
skiego i Heumanna, zawierającą portret Adama 
Mickiewicza, pogrzeb tegoż w Konstantynopolu i 
Paryżu, życiorys wieszcza, oraz opis sprowadze­
nia zwłok i pogrzebu w Krakowie z sześcioma 
ilustracyami. ,

W gorącej porze roku
może być poleconym jako najlepszy i zdrowy

napój s to łow y i o rzeźw ia jący ,
stosowny także do mieszania z winem, 

koniakiem lub sokami owocowemimmo
w o d a  ra In wal na 

Z O Z A W A  A L K A L IC Z N A
Tenże działa chłodząco i orzeźwiająco, 
podnieca apetyt i wzmacnia trawienie. 
W lecie prawdziwy pokrzepiający napój. 

v (1561 1-)

K IJR ii TELEGRAFICZNE.
W ie d e ń  30 czerwca. 2 godzina 30 min. popoł.

S S P»pi 
t», srebrna

ier. opod..

4% złota . .
”  3 5% pap.nieop.
Akcye Ban. Ans.-W.

„ kredytowe 
Londyn. . . . . .
Napoleony . . . .
D ukaty..............
M arki.................
5 •/, Renta węg.
4'/» « n  *i
Losy prom. węg.,
Losy tureckie . .

Usposobienie giełdy: słabsze. 

Ber lim 30 czerwca.

■Ir. ot.
88 65 Anglob&nki . . . .
89 25 Un.»ony..................

109 35 Bankvereiny . . .
101 49 Akcye Linderbuik.
973 - „ kol. Sar. Lud.
305 - „ „ lwowsko
116 85 ezermow.

9 39 „ „ połudn.
6 65 Elbethaie..............

67 35 Nordbahny...........
99 65 Staatsbahny . . .

103 35 ĄJp*ny.................
138 75 Akcye tytoniowe
36 95

i l r .  • !.

Banknoty anstr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros. . . 
57. Listy zM t poi*.

174 -  
173 9 • 
234 i-0 
67 80

4% Listy likw. poi. 
Ake. kol. Kar. Lud.

„ anstr. kred, . 
Ultimo Ruble . . .

154 50 
24 i  75 
121 50 
231 8 J 
200 50

230 60 
139 37 
434 50 
4850 

235 74 
99 40 

120 75 
184 50

65 20 
87 50 

166 50
234 7o

Ogłoszenie.
Zawiadamia się P. T. Szanowną Publiczność, 

iż z dnicin 27 czerwca b. r. w piątek 
nastąpiło otwarcie ^Łazienek i dhaźni 
parowej w Hotelu Krakowskim.

Łaźnię i Łazienki odrestaurowano i urządzono 
z komfortem i wszelkiemi wygodami na wzór pier­
wszorzędnych zakładów zagranicznych. (1510 2-3)

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
Antoni KlobukotcMki.



4 CZAS z Wtorku 1 Lipca 1890.

J akaś spółka łotrzyków rozsyła listy 
z fałszywemi podpisami, szukając po­

życzek pieniężnych. Między innemi doszły 
rąk moich listy i z moim sfałszowanym 
podpisem. Upraszam w imię moralności 
pnolicznej o przytrzymanie posłańca z po­
dobnym listem. (1535-1-2)

A. G e łłiic h  
w Krakowie, nl. Sławkowska 1. 11.

N A D E R  C I E K A W E !
ZABRONIONE w ROSYI!

Feldnum. Żydsiak II wyd. złr. 1-20. — Figielki 
studenckie — Zbiór anegdot ze szkolnej ławy 
z illnstr k arta  ty tu ł ct. 30. — Gordon. Obrazki 
Caryzm;; wyd. IV. 120—MUkowski. Syn Cara Mi­
kołaja złr 1-20. — Do nabycia w księgarni S. A. 
Krzyżanowskiego w Krakowie, u Leona Ponlesa we 
Lwowie i we wszystkich księgarniach. (1534-1-5)

Biustów Mickiewicza
dostarczam w czworakiej wielkości po ce 
nie 4 zir., 1 złr. 30 ct., 1 złr. i po 40 ct., 
także m e d a l io u y  trojakiej wielkości, 
w cenach od 25 ct. do 3 zlr. (1522 1-3) 

K . AL C h o d z iń s k i  
w Krakowie, ul. Kolejowa Nr. 18.

W domu przy ul. Sławkowskiej Nr. 6 
na I p. naprzeciw hotelu Saskiego

są do  wynajęcia na czas przejścia pogrzebu 
nieśmiertelnej pamięci Adama Mickiewicza

krzesła na balkonie.
Bliższa wiadomość tamże. (1499-1-2)

Wieńce i szarfy do tychże z napisami, 
Medaliony Mickiewicza o średnicy 16 
ctm., brązowane po 75 cnt. sztuka, 
Fotografie Mickiewicza wizyt, i gabin.

są do nabycia (1521-1-3) 
w pierwszym gł. składzie przyboriw kościelnych 

S ta n is ła w a  P r z y b y ls k ie g o
w  K r a k o w i e  R y u e k  g l o w .  M r. 4i> .

( w O l P O D Y l I
i kelner płatniczy

z n a j d ą  p o s a d ę  o d  I g o  p a ź d z i e r n i k a  
b .  r .  w  n o w e u i  k a s y n i e  o f l c e n k i e m  

w  K r a k o w i e .  (1489-1-2) 
Gospodyni ma kierować kuchnię i gospodar­

stwem we własnym zarządzie kasyna z dodaniem 
personelu pomocniczego ■— zaś kelner płatniczy 
musi złożyć kaucyę w kwocie 300 złr. ..

Oferty ź dołączeniem świadectw puz^jmuje d o  
1 s i e r p n i a  b ‘. r .  kasyno wojskowe w Krakowie.

PRZEZ CZAS WAKACYJ 
16-letni uczeń wyższego gimnazyum 

w Cieszynie,
z językiem wykładowym niemieckim (syn urzę 
dnika), poszukuje pod skromnemi warunkami u- 
mieszczenia na wieś do 1 lub 2 uczniów dla 
ćwiczenia ich w konwersacyi niemieckiej lub przy­
gotowania do egzaminów wstępnych. Łaskawe 
dopisy pod lit. 3 .  T . ,  C z y t e l n i a  l u d o w a .  
C ie s z y  u .  (1531-1-3)

Towarzystwo zaliczkowe
w  K r a k o w i e ,

„Spółka zarejestrowana z nieogran.
odpowiedzialnością“ 

zniżyło cd 1 lipca r. b. stopę pro 
; | centową od es kontu weksli swoich | 

członków z 7 7* na ?%. Od wkła­
dek oszczędności płaci nadal 4 1/a% ! 
licząc odsetki od dnia złożenia do : 
dnia podniesienia kapitała. (1516) 

D y  r e  k e y  a-

Słynne Płótna Korczyńskie
lieliznę stołową, chusteczki webowe do 
josa tuzin od 2 złr i wyżej — poleca 

I KltAJOWA FABRYKA TKACKA 
w Korczynie koło Krosna. 

S ł o w n y  S k ł a d  w K r a k o w i e :  
il. Sławkowska Nr. 1, dom ś. p. Helci owej.

Zamówienia zamiejscowe wysyła się od­
wrotną pocztą z a  z a l i c z k ą .  (1533-1-5)

JO
w Krakowie, ul. Karmelicka l. 70, 

poleca na m lipiec n a s i o n a :  bratków 
wielkokwiatowych Viola tricolor po 10, 
20, 30 i 50 ct., a popielnicy Cineraria hy- 
brida 40 ct. za porcyę; s a d z o u k i : fioł­
ków do pędzenia Th. Czar i semper flo- 
rens, truskawek, poziomek miesięcznych 
za 100 sztuk 1 złr.; zrazy róż do oczko­
wania tylko w doborowych gatankach ga­
łązka od 3 do 5 oczek 5 ct. za sztnkę; 
również poleca wielki wybór wszelkich 
roślin doniczkowych i przyjmuje zamówie­
nia na wieńce, bukiety itd. (1500-1-)

Parcele budowlane
różnych rozmiarów, są t a n io  do nabycia 
w D ę b n i k a c h ,  tul za mostem żelaznym, 
15 minut drogi od środka miasta oudslone.

Bliższej wiadomości zasięgnąć można 
w handlu Karola Knorka przy ahcy św. 
J a n a  pod Nr. 1. (1532-l-6j

oznaczone na wystawach powszechnych 
.oedynie 1862 r , Paryżu 1867 r., Wiedniu 1873 r., 

Paryżu 1878 r.

U S P ł .
N a  s p ł a t y

fortepiana
d la  W ie d n ia  1 p r o w ln c y t .  

Fortepiana koncertowe, salonowe i krótkie,
tudzież pianina % łabryki znanej w święcie 
firmy wywozowej CSottfr. Cram er ,  W i l l i .  
Mayer w W i e d n i a ,  złr. 380, 400, 450, 500, 
560. 600, 650. Fortepiana innych firm od złr. 280 
do 360. P i a n i n a  od złr. 350 do 600. (1146-22-)
Skład fortepianów i zakład wypożyczania

A. Thierfeider, Wisn, VII, Burggasse 71.

W yszło i jest do nabycia u niżej podpisanego 
wydawcy ja k  i znaczniejszych księgarniach:

Wspomnienie o A. Mickiewiczu
na pam iątkę przewiezienia jego zwłok do katedry 

na Wawelu.
Z trzem a rycinami. Skreślił Jó ze f Chociszewski.

Treść I. Mickiewicz w domu rodzicielskim 
II. Mickiewicz w Wilnie. III. Na wygnaniu. IV. Po­
waga Mickiewicza i treść jeg o  niektórych utworów. 
V. Mickiewicz jako krzewiciel wstrzemięźliwości.

Cena 1 S  ct., 7 egz. 1  złr., 15 egz. za 8  złr., 
100 egz. za 1 1  złr. z o p łatną przesyłką. Zamó­
wienia nadsyłać pod adresem (1424-6-6)

*Ł. H o i ł u w i k l ,  P o z n a ń ,  ul. Długa 8.

NAKŁADEM KSIĘGARNI, SKŁADU 
t W YPOŻYCZALNI NUT MUZYCZN 
ORAZ EKSPEDYCYI PISM PERYOD.

S. A. Krzyżanowskiego
w Kr a ko wi e

wyszły:
Wroński Adam. i t l a r s z  ż a ł o b n y

na fortepian, cieniom ś.p. A<I<1II1<1 
H i c k f e w i c z a .  — Cena 50 ct. 

Żeleński Władysław. Y la r s z  u r o ­
c z y s t y  na fortepian, ku czci ś. p
A d a m a  M i c k i e w i c z a .  —
Cen-* 1 złr. [1514-3-5j

Do nabycia we wszystkich księgarniach

W y dawn ictwa 
G. G e b e th n e r a  i Spółk i

te K r a k o w ie .
MICKIEWICZ ADAM. « * an  T a d e u s z ,  wyda­

nie nowe miniaturowe, z portretem  autora, 
w bardzo ozdobnej oprawie ze złoconemi 
b rz e g a m i.............................................złr. 2-60

— P a n  T a d e u s z ,  wydanie tanie 50 cent. 
w opr. płóciennej 90 ct., w ozdob. oprawie 
z brzegami złoconemi . . . .  złr. 1‘50

— P i s m a ,  wydanie zupełne, ozdobione por­
tretem autora, l .c ie  tomów, Paryż 1861 r., 
w dniej 8ce, na papierze welin. złr. 16-80

Tom I—VI. W szystkie pisma poetyczne. 
A rtykuły literacke i polityczne . złr. 9 60 

Tom V III—XI. Cours de litterature slave, 
professć au College de France v1840—1843)

złr. 7 20
CHMIELOWSKI PIOTR. A d a m  M l c h ie w ic a ,

zarys Dibliograficzno-Iiteracki, z 2ma por­
tretam i poety. 2 duże tomy . . złr. 6‘75

— K o b i e t y  M i c k i e w i c z u ,  Słowackiego 
i Krasińskiego, zarys literacki, wydanie 
3cie, poprawione i pomnożone . zir. 2'7o

KALLENBACH JÓZEF. Rewizya tekstu  pierw ­
szej części „ W z ia d ó w * 1 A . M i c k i e ­
w i c z a  podług autografu . . . złr. 1*—

ZDZIECHOWSKI M. M e s y a n i ś c t  I S ł o w l a -  
n o f i l e ,  szkice z psychologii narodOw sło­
wiańskich . . . . . . . . .  złr. 2-40

Dr. TEOFIL ZIEMBA. M ł o d o ś ć  M i c k i e w i ­
c z a .  Obraz pierwszych wpływów na roz­
wój umysłu i charakteru. Karton. 90 ct.,
w ozdoonej o p ra w ie ....................... złr. 125

MONIUSZKO ST. Widma, sceny liryczne z poe­
matu A d . M ic k ie w ric -c a  , , D z ia d y * * . 
Układ na fortepian na 2 ręce . złr. 3-— 
Tożsamo na fortepian na 4 ręce złr. 5 70 

[1512-2 4j

W przeciągu 24 godz.
pluskwy, karakony, szczury i wszelkie 
owady domowe i polne za poręką wy­
gubiają najnowsze wynal. c. k. uprz. 
wyroby. Rozsyłka tylko za zaliczką 
pocztową. W ypłatą w W iedniu T yl­
ko prawdziwe w C h e n i .  L a b o ­
r a t o r i u m  w  W i e d n i u  V 1 1 1 . 
P i a r i s t e n g a s e e  3 -  (1393-8-5)

Ć nasiórniM O U U N
Maść ta  leczy w riedzlankl, pry 

szcza, czerwoności, k rosty , węgry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę­
dzenie chroniczne, łupież i w yr­
zuty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości aas- 
kó rae , wstrzymuje natychm iast 
wypadanie włosów na brwiach i 

_ _ _ _ _ _ _  głowie i skutecznie działa napo-
rost włosów,

Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 
p. M O U L IN , 30, ulica Louis-le-Grand.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 
wiórskiego; — w Krakowie, w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, R edyka i Wiszniewskiego, 
oraz w aptece p. Siedleckiego. 1389-5
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Alfred Rassl w Opawie
w Szlązku austr., 

handel nasion rolm czjch i leśnych, 
skład wszelkich pokupnych sztucznych

środków nawozowych,
m ą k  k o ś c i a n y c h , a u p e r t o s f a -  
( ó u , a m o n ia k o w y c h  s u p e r f o s -  
f a t ó w  po cenach fabrycznych, w ładun­
kach wagonowych o p ł a t  ni e  do 3tacyj 

kolejowych. (1601-2 3) 
Cenniki i próbki darmo i o płatnię.

2 4  ciągnień rocznie!
ioczna suma wygranych jeden milion.!

_  Co m ie s ią c  j e d n o  d o  tr z e c h  c i ą g n i e ń . ___
ajbliższe ciągnienia: 1 l i p c a  t losy węgierskiego Czerwonego Krzyża, główna wygrana 
5 .0 0 0  złr: — K l i p c a  > kredytowe losy ziemskie II. emisyi, główna wygr. S o .ooo  złr.

Z powodu najbliższych ciągnień polecam moje nowe kombinacye losów:
T f l l t t f l  A  *  *°® k r e d y t o w y  z i e m s k i  I I .  e m i s y i

‘ U j^ lc l XV. % „  a u s t r y a c k i e g o  C i e r w o n e g o  H n y i i
1 ,, węgierskiego

lo s

& s  .2 "  .2?1 ® a $o ‘59 o 
3  § -2 o.™ c  a

K r z y ż a  
** **

I  , ,  w ł o s k i e g o  , ,  „
a  , ,  M a z y l tk i  b u d o w y  k a t e d r y
I  „  s e r b s k i  t y t o n i o w y

J ó - S z i r .
1 ^  k r e d y t o w y  z i e m s k i  k w i t  n a  w y g r ,  
a n s t r y a c k i e g o  C z e r w o n e g o  K r z y ż a  
w ę g i e r s k i e g o  , ,
w ł o s k i e g o  , ,
B a z y l i k i  b u d o w y  k a t e d r y  
s e r b s k i  t y t o n i o w y  
J ń - g z iT .
k r e d y t ,  lo s  z i e m s k i  k w i t  n a  w y g r ,  (6 ciągnień rocznie,

9 9
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tego
ówna wygrana 50.000 złr.) kombinowane z jednym  lub kilku losami wymienionymi w po- 
yższych grupach, na spłaty miesięczne od 2 do 3 zlr. najtaniej policzone.

Przez nadesłanie pierwszej spłaty zapewnia sobie kupujący n a t y c h m i a s t  prawo 
y i własności na wszystkie losy.

Zamówienia najdogodniej przekazem poczt., na  żądanie także za zaliczką pierwszej 
daty, przyczem pożądane je s t dokładne oznaczenie grupy, będą punktualnie wykonane.

W ykazy ciągnień po każdem ciągnieniu, kalendarz losowań na r. 1890 tudzież pro- 
ekta moich innych grup losów darmo i opłatnie. (1407-1-2)

W ie n e r  W e c h s le r -  u . L o m b a r d -  G e s c h a ft
A .  G r l l t f e l c f t *  Wien, I., Wipplingerstrasse Nr. 27. f

J e d y n y  s k ł a d  odznaczony w P a r y ż u  z ł o t y m  m e d a le m .

G O R S E T Y  D A M S K I E
M. Weiss w Wiedniu,

Ceny gorsetów:’10, 12, 14, 16 złr. i wyżej. Przy zamówienia listow- 
nem uprasza się o podanie miary w centimetrach: 1) całej objętości 
piersi i grzbietu, wziętej pod ramionami; 2) objętości kibici; 3) ob­
jętości bioder; 4) długości od niżej ramiona aż do kibici. — Miarę 
należy wziąść na sobie na sukni. — R o z s y ł k i  p o c z t o w e  
t y l k o  z a  z a l i c z k ą  lu b  p o p r z e d n ią  g o t ó w k ę .  (170-37-)

L osy  Wiedeńskiej W ystaw y po I z l T I
K a ż d y  l o s  w a ż n y  n a  |kż£f* o b a  c i ą g n i e n i a .  H

S p i s  w y g r a n y c h  n a  o b a  c i ą g n i e n i a .  (1504-7-45) ■■

Pierwsze ciągnienie 14 sierpnia 1 8 9 0 .; Drugie ciągnienie 15 pażdzier. 1890.
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z ł r .  wartości

I  B W Y  M ■- do nabYcia w KRAKOWIE u J. Altstadtera, 
po ■  zir. Apona Eibenschitza i Adolfa Holzera.

Prawilzlwą niefalszowaną

oryginalną normalną bielizną z wełny owczej
1 «. k. wyt .  spra.

patenł. norma!, kalesony do jazdy konnej
( f a b r y k a n c i  J a n  H a m p f A  k ó b n e ,  S ćh b u llti< 1« )

dostarcza w uznanym najlepszym gatunku i po nader tanich oenaob
tylko

I g n a c y  K e l l e r .
Główny skład w Wiedniu, I, S tephansplatz , Stock-int-Eisenplatz 7
Zamówienia z prowinoyi punktualnie za zaliczką. — Katalog4 i cenniki 

darmo i opłatnie. (1114 131)
S t C  B p n » a  t l ę  d o U a d a l *  a a - z a z s  m  a i l r iM .

B l o l l a  p r o s z k i  S e l d l l c k l e .
Tylko prawdziwe.
ieżeli na etykiecie każdego pudeł 
ka wydrukowany je s t orzeł i firm* 

A . H O L L A .
Trwały i pewny skutek tych pro 
szkow w najuporozywszych n ie v -  
p i e n i a c h  l o ł ą t l k a  i  l r * e -  
w ń w  l i r i u . / . u j c ! i , kurczach 
żołądka, zaflegmieniu, a g m l a e  9  

d w o n l e t n e i n  z a p a r c i u  s t o l ­
c a ,  w cierpieniach w ątroby, ■«- 
■ to j ta c b  k r w i  uraz hemoroidach 
i w najrozmaitszych c t t u r u b a c k  
k o b l e e y s k ,  zapewnił od wielu 

O I T R Z R Ś E I I K .  la t tym proszkom obszerne wzięci*
1 9 * la luyw e wyroby będ$ sądownie ścigane.

C e n a  z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w . a .

Wódka francuska i sól Molla
Jak o  w e t e r a n i e  do skutecznego opatrywania gośćca, reum atyzm u, wszelkiego rodzaju bolóz 
członków i spraliżow ań, bólu głow y, uszów i zębów, jak o  k o m p r e i f  we wszelkich skaleoie 
niaoh i ranach, zapaleniach i wrzodach. W e w n ę l r i n l e  z wodą zmieszana w nagłej słaboś-i 

wymiotaoh, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z doskonałym opisem 90 cnt.
T y l k o  p r a w d z i w a ,  jeżełi każda flaszka zaopatrzą* jest 

w  p o d p i s  i  z n a k  a c k r o n n y  M o l la .

OLEJ TRANOWY M. KROHN & Comp.
w B e r g e n  (w Norwegii).

N ajskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w  c i e r p i e n i a c h  p i e r s i o w y c h  l  p l u ć ; przc- 
oiw • k r o t a l o w ,  w y s y p k o m  s k ó r n y m ,  w  s h n r o b s r k  g r r n c s o łó w ,  tudzież dla poprą

wienia ogolnego odżywienia wątłych dzieci. (1250-24-50)
Ze wszystkich w handlu znajdąjąeych się gatunków jedynie odpowiedni do leczulozego u ży tk i.

F la s z k a  z  o p ise m  u ż y c ia  k o s z tu je  i  z l r .  w . a.

n a p  on Igo pazaziori
przy u . św. Anny pod L. 3

pierwsze piętro
składające się z 2 salonów, 5 pokoi, 
przedpokoju, nyży, kuchn i, wozowni 
i stajni. W  pokojach oświetlenie ga­
zowe. Bliższa wiadomość tamże u w ła­
ściciela, lub w składzie fortepianów. 

(1436-4-8)

N a j t r w a ls z a  p a m ią tk a
lości i t a  1890 r.

Od lat 15 istniejący

w  K  r a k o w i e ,  
R y n e k , K rz y sz to fo ry

z powodu spodziewanego zjazdu zaopa­
trzony został w doborowe instruments 
pierwszorzędnych firm. Obok tego są na 
składzie fortepiany używane. (1485-5-10)

Główny lU&d wytyłek a A. X 0LLA, o. k. dostswoy nadwor*., Wiedeń, TaobUabea.
Uprasza sif Szanowną Publiczność wyraźnie żądać preparatów M O LLA i li tylko 

te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem.
Składy m ają: w KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt., Ad. Siedlecki apt., F. Gt ale wski 

M. Jaw ornicki i S t. Feintuch kup ., — w BIAŁY E. Keler a p t,, — w BRODACH M. K ulak apt.,
"  B otezat ap tek ., — w JAROSŁAW IU J . W isłocki 

we LW OW IE J . Reiser ap t., S. Rucker apt., — 
-  -  ■ ■ ' ■ _  w NOW YM

C. Schaiter i Sp ., — w SAMBORZE C. Mar each a p t .  — w SOKALU E. Wysoczafisk) a p t ,  — 
8TANI3ŁAW OW IE A. Strzemecki apt., — w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz a p t ,  E. F ran z ,— 
TARNOWIE W. Mftidner i Spółka, H. W iertyoki, Fr. Leszczyński, Tad Scharfl, Stan. P a­

włowski ant.. — w ULANOWIE J. W roński apt.

a p t ,  M. Jaw ornicki i a t  rem tuch  kup., — w Hfe 
W. Landesberg ap tek ., — w GURAHUMOHA R
ap tek ., — w KOŁOMYI Jan  Sidorowicz ap t., -  m --------  _r . . , -------------
w NOWYM SĄCZU W. F ilipek ap t., Kosterkiewicz w dow a, B. Jakubow ski ap t.. — w N 
TARGU C. Laur., — w PRZEMYŚLU F. Nahiig a p t ,  — w RZESZOWIE A. Karpiński

Wieńce z kwiatów
naturalnych lub sztucznych, przygo* 
towane do pochodu ze  szarfami dru- 

kowanemi i już uszytem i;

W s t ę g i
B IA Ł E , CZARNE I  K 0 L 0 R 0 W E : 

n a  m e t r y  i g o t o w e
poleca (1503-4 5)

Wilhelm Fenz w Krakowie.

la la n i skór, t a i  w ' '
poleca >

płótna konopne do suszenia chmielu, płótna na 
łachty do rzepakn , do obicia siedzeń na wóz- 
ach, chodniki w kolorowe pasy, derki na konie, 

płótna pojedyncze i dubeltowe na wory.
Płótna na beiliznę , wyrabiane w krajowym 

warsztacie tkackim w Łańcucie.
Próbki w ysyła na żądanie. (1437-2-3)
Zakupuje wełnę z owiec krajowych.

D y r e k c y a .

Korzystne dwa kupna
w Krakowie.

1. D o m  i n n n m a n ) ,  w guście pałacu, o 15 
pokojach, z możliwym komfortem i wrygodami, 
przed siedmiu laty zbudowany, dziś odświeżony 
zupełnie, z ogrodem, który w danym razie może 
b> ć plauem budowlanym , w obszarze 3 morgi, 
z domaiem osobnym dla odźwiernego, z oranże- 
ryą i mieszkaniem dla ogrodnika, z wolnej ręki 
d o  s p r z e d a n i a .

2. D w o r e k  m u r o w a n y ,  z ogrodem 1021 
sążni, ze stajniami, wozownią i składami murowa 
nemi, wszystko w ja k  najlepszym stanie, z wolnej 
ręki d o  n a l i y c i a .

Bliższa wiadomość w obu kupnach przy n i .  
■ K o p e r n ik a  Air. 8 3 ,  (1621 5-)

Ogłoszenie licytacyi.
L. 3136. m "’-:------  (1517-2-2,

Celem oddania w przedsiębiorstwo
b u d o w y  s t a j n i  p r z y  r z e -  
z a l n i  m i e j s k i e j  w  P o d g ó ­
r z u .  rozpisuje się licytacyę za po­
mocą pisemnych ofert.

Jafco cenę fiskalną ustanaw ia się 
cenę kosztorysową 1 .380  złr. 91 cnt.

Oferty, zaopatrzone przepasał ą m ar­
ką stęplową, podpisane przez o (erem a 
i zawierające oświadczenie, że warun­
ki licytacyi są mu znane i tymże się 
poddaje, wnosić można d o  d n i a  
9  l i p e a  1 8 9 0  r .  d o  g o d z .  
1 2  w  p o ł u d n i e .

W adyum  10 %  ceny fiskalnej nuże 
być do oferty lub osobno złozone.

W arunki dotyczące budowy są do 
przejrzenia w M agistracie.

Z Magistratu miasta Podgórza,
dnia 21 czerwca 1890 r.

NAJ L E PSZ
SZWAJCARSKA
CZ 0K0LADA_

It
S
Ł

A MAESTRANI
ST G A LLEN ,

W  SZWAJCARYI.

Medalion ścienny metalowy, 22 centimelr. 
w kwadrat, przedstawiający profil twarzy

A d a m a  M i c k i e w i c z a
w rzeźbie wypukłej.

Sztu ka  i  z lr .
Do nabycia u wydawcy W . K r z y s z .  

t o t o  wic. z a  w K r a k o w i e ,  Rynek, 
linia A—B Nr. 37. (1509-3-6)

Wystawa prac kobiecych
z kursów artystyczno-przemysłowych

p r z y  S e m i n a r i u m  ż e i i s k ic m
w Krakowie, ul Podwale Nr. 6, 

otwarta będzie Igo lipca rano od godz. 
11—1, po południu od 3—6. Dostać urn 
żna rozmaitych pamiątek odpowiednich na 

uroczystości. (1484-4 6)

T I O  Ok Zawadzkiej
ul. Gołfbia Nr. 14, I  piftro, 

z a opa t r z ony  został w  n ą f£ w ieŻ B 7 <> 
p a r y s k i e ,  k w ia t o w e ,  k o r o n k o ­
w e  i s ł o m k o w e  K ,-IF E L IA 7 ,E .

(1488-2-3)

trow a
z o f i c y n a m i ,  ze s t a j n i ą  i w o z o ­
w n i ą ,  oraz pięknym o g r o d e m  przy 
ulicy K a r m e l i c k i e j  w Krakowie, jest 
z wolnej ręki pod korzystnemi warunkami 
do sprzedania. Bliższej wiadomości ndziela 
D r. R o m a n  - I ła w r o w sk i, a d w o ­
k a t  w  K r a k o w ie  p r z y  u l i c y  
k łr o d z k ie j  p o d  1 .5 .5 . (974-11-)

S T Y R Y J S K I E J

świeżej krowianki
również W i e d e ń s k i e j  * zakładu 

Ma u r y c e g o  H a y a  
także Józefa Freysingera w Nisku 

oraz prof. Barańskiego i Kretowicza 
dostać można 

w  a p t e c e  „ p o d  G w ia z d ą * *

Konstantego W issmewsiiego
w Krakowie przy ulicy Floryańakitj.

(1186-11-)

ŚWIEŻĄ WODĘ
„ C % i g - i e l k a “
ze zdroju Ludwika, zaliczoną do najsil­
niejszych w Earopie szczaw słono-alkali- 
csnych jod zawierających, rozsyła główny 
skład wywozowy pod firmą: (1198 7-12)

Alojzy Muszyński w Grybowie.

ii Do sprzedania mm 1
n a d  D u n a j c e m ,

^  w pysznej pszennej glebie; obszaru )) 
400 morg. ornego, 440 morg. lasu. 
Budynki murowane. Cena z inwen- *► 
tarzem 118,000 zlr. w. a. Wiadomość \ y, 

* J w kanceląryi adwokackiej D r a  W i- * * 
<9 to ld a  Ś w ię c ic k ie g o  we Lwowie, < > 
o  ni. Karola Ludwika L. 11. [1480-2-3]

Z powodu wydzierżawienia odbędzie się 
w  d n iu  71 l ip c a  t. j. we czwartek

godzinie 9 rano w K u r d w a n o w i e ,  
5 kilometrjw od Podgórza,

s p r z e d a ż
inwentarza żywego i martwego w drodze 

d o b r o w o ln e j  l i c y t a c y i .  
Między innemi sprzedanych będzie 3tł 

k r ó w  czystej krwi holendersaiej, pre­
miowanych na wystawach.

3 kilometry od Kurdwanowa jest sfacya 
kolei Swoszowice, gdzie konie czekać 
będą. (1498-2 4)

Mrs. Emil Reisner
pierwszy i najsłynniejszy

wiedeński zakład guwernantek,
założony w r. 1860 

obecnie; W ic u  I .  S t e f a u s p l a t z j l  1.
(wchód dom narożny Goldschmiedgasee Nr. 2., 

poleca najzdolniejsze wychowawczynie i nauczy­
cielki dla rodzin i pensyonatów, 

z p ń t n o e n .  M le im ie c . egzamio. nauczycielki 
władające dokładnie językiem franens. i angiel. 
znakom, muzykalne p n r y ż i t n l i i ,  f n w a j e a r k l ,  
a n g i e l k i ,  a a u e z y c l e ł h i  g r y  n a  f o r t e ­
p i a n i e  (uaończone konserwatystki), n a a c » y -  
c i e l k i  r o b ó t ,  o g r o d n i c z k i  F r f l b l o w .
a k i e ,  b o n y  i t. d. (1134-3-12)

ZASTĘPUJE MACHINY PAROWE
bez urządzenia kotłów, bez niemił. dynm, bez pilnowania, 
bezpieczny, bez hałasu, znacznie mniejsze koszta ruchu.

S £  OTTO NOWY MOTOR GAZOWY
ot ń / i r  * elektrycznych  lam p
olO JąC y żarzących , tak ie  dw u cylin drow y

o  s f l e  1 •  d o  * 0 0  k o n i .
FA BRYK A MOTORÓW GAZOWYCH  

L A H G I l  A  W O I i f  w  W i e d n i u ,  X . ,  L a x e n b u r g m t i « M e  5 S .

(27-241 )

Do dzisiejszego N ru dołącza s ię : „Replika na zaczepki konku­
rencyjna p. Adama Kaczurby.“

Czcionkami D iukarui „Ciasu.* Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni J ó ze f Łdkociński,


